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Trybunał wyborczy
LWÓW 21. l'P ca-

Kom u m a przysługiw ać judyka tu ra  w sp ra ­
wach w yborczych, czyli innem . "o w y , kto w 
ranie sporu o możność dokonanego do 
tu  w yboru posła ma być  °^ lep u to w a-
wniesien.a protestu lub j
nogo ma przysługiw ać piaw o zatwi |
u i ieważnieuia m an « tA  ? K wgstja E  j f t t  sporną . 
m iędzy teoretykam i i praktykam i- Jedn i przy | 
znaia nrawo decydow ania w 8] raw ach  wy i 

( .m em ii p a r t a j j

tvce  kw estia tukze me jest rozstrzygnięta. Do- 
£ „ • & .  jed n a  W  W io lk . B ry ta n ,,  
może sie poszczycić osobnym trybunałem  meza- ( 
l e ż n y m  od parlam entu, pow ołan jm  do uzstrzyga- , 

nia w spornych kw estjach w yborczych, w reszcie , 
państw  europejskich rozstrzygają  o w yborach j 

, . „ e ^ a r l a m « » g m ^  . k tóry  ^  ^  |

ksLc zasługuje uw zględnienie? N a pytanie to , 
nie łatw o odpowiedzieć. P r z y  znać należy , że w | 
kw estji ważności lub nieważności dokonanego , 
w yboru, sam parlam ent jest w części interesowa- ■ 
Z  —  w edług więc ścisłych wymogów ju ry d y -*  
cznych. parlam ent w sprawie własnej sądzić nie , 
powinien. Nemo judea in  p ro p n a  causa, l a k  opie­
wa k lasyczne praw idło jurystów  rzym skich k tó ­
re  i dzisiaj m a jeszcze zastosow ane w szerokiej•e i azisia   _ ,
Iziedzinie praw a pryw atnego. D o praw a pubh- | 
:znego praw idło owe me może być  bezwzglę- ■ 
i . ___ o i*nrv w pale trudno m ó w ić  o niemnie stosowane, a juz wcale Ludno m ó W .,n ,e m  
r kwestji, jak a  niniejsiem  poruszam y. R ozstrzy- j 
anie, żali’ w ybór dokonam  jes t ważny, .ub me ( 
raźny, nie je s t bądź co bądź sądem  w zw ykłem  
ego słowa zu*ezeniu. P arlam ent zatw ierdzając 
ub uniew ażniając w ybór, nie p, zyjmuj 
lie zw yczajnej roli sędziego, orzekającego mię- 
Izy dw iem a sporującem , się stronami.

D aiac  parlam entow i prawo rozstrzygania o 
estii a  żnosci i nieważności dok o; .nych  wy- 

mrówJ, w y c W z i  się z zasady, ie  on sam po- 
rafi stać na straży swojego Lonoru i sw«jej go 
łnosci. że potrafi z całą bezstronnością i bez u- 
jrzedzenia  rozsądzić, żali jego członkowie weszli 
w jlg o  sk ład  w sposób leg! ny, ustaw ą przepi- 
„ 4  * - pozbawił iąc go tego praw a i odejm ując 
r n T lu m d 'k e j*  w kw estjach w yborczych, w y  

.Lzf się parlam entow i Krzywdę m aterjalną i 
uoralną O dbiera się bowiem parlam entowi pra- 
yo, k tó re  dotychczas niezależnie w ykonyw ał, a 
iadto w yraża m u się w ten sposób m ezaufam e i 
uaaow ierzanie, by  b y ł w stanie w kw est],, doty- 
szącej jego własnej powagi i jego własnego zna 
;zenia, rozstrzygać bezstronnie, j 'urlamen angiel-
iki bogato wyposażony jest w praw a i przy wileje 

on snadno bez naruszenia swojego stano isk„. i 
woje’ powagi w kra ju  m ógł -  w yrzec atrybu- 

cji w kw estji rozsądzania wyborów.
Czy to samo m ożna powiedzieć U Łejm ie w ę­

gierskim, tego roztrząsać nie potrzebi ,i« ay . Jego 
to przedew szystkiem  rzeczą nad tą  stroną kwe- 
3tji się zastanowić. Jeżeli oznaki me m ylą, sejm 
węgierski dość niechętnie przystępuje do taj w 
każdym  razie dość bolesnej am putacji swojej do­
tychczasowej prerogatyw y. Czym to przede- 
wszystkiem nie z własnej wali, ale pod przym u 
3em i naciskiem  okoliczności. Mówiąc o sejmie, 
jako takim  m am y naturalnie na m yśli iego wię­
kszość. M inister sprawiedli «rości, pan D ezydery  
Szilagyi, wnosząc swój projekt, uczynił zado„ć me 
kyczeńiu większości, ale natarczyw ym  domaga- 
uiom Bię opozycji i to ze względów ta k ty c z n y c h

O na przedew szystkiem  pragnęła  tak  zw anych 
ustaw gw arancyjnych, a w ich rzędzie ustaw a o 
judykatu rze  w spraw ach w yborczych wybitne 
zajmuje miejsce. Życzeniu tem u stało się zadość, 
i to w sposób nadzw yczajny, k tó ry  opozycję, o b a ­
wiającą się pogw ałcenia ze strony większości, 
pow inien w zupełności zadowolić.

Esencjonalne postanowienia projektu  ministe 
rjalnego zasadzają się na tern, że odtąd, w razie 
wniesienia protestu przeciw  wyborowi, rozstrzy ­
gać będzie nie parlam ent, ale k u rja  królew ska. 
P ro test ma być wniesiony w trzydziestu  dniach 
po dokonanym  wyborze, a na pokrycie kosztów 
doehodzeń musi być złożona kw ota 1500 zł. W y­
bór ja s t niew ażny, jeżeli nań w pływ ano p rzekup­
stwem, groźbą, obietnicami, albo ugaszezsm em  
wyborców i po za miejscem i czasem wyborów, 
jeżeli mową lub pismem w zywano do w ykro­
czeń, jeżeli podburzano przeciw  narodowościom i 
w yznaniom, jeżeli obiecywano rozdział publiczne­
go lab  pryw atnego m ajątku, a w k.ońcu, jeżeli 
u rzędnicy, jak o  tacy, wpływ ali na głosowanie 
wy herców . K urja  królew ska może w ybór i wów­
czas uzuać za niew ażny, jeżeli powyższych czy­
nów dopuścił się w praw dzie nie k an d y d a t osobi­
ście, ale jego ajent, lub w yborca N atom iast n:e 
może być poczytyw anym  za przekupstw o, ani 
zwrot kosztów transportu  w yborców do miejsca 
w yboru — ale ty lko w edług taryfy  norm alnej, 
oznaczonej przez m inistra spraw  w ew nętrznych,— 
ani ugoszczenie wyborsów w czasie i miejscu w y­
borów. N a uw agę zasługuje jeszcze postanuwienie, 
że okręg  w yborczy, w którym  dopuszczono się p rz e ­
kupstw  w niezw ykłej mierze, może być na cały 
okres praw odaw czy pozbawiony praw a rep rezen ­
tacji.

Że w ybory na W ęgrzech nie odbyw ają się 
spokojnie, to rzeez w iadom a — le*y to w tem pe­
ram encie n a ro d u ; 4e zapisane przez pana Szila- 

yi ego lekarstw o jest radykalne , to tak że  pewne. 
!zy będzie skutecznym , to się dopiero pokaże.

Pokłosie parlamentarne

ty lko w najogólniejszych zarysach i sam z siebie 
żadną m iarą ta k  gw ałtow nej nie uspraw iedliw iał 
k ry ty k i. O cóż więc sz ło?  R zecz prosta, że nie
0 sam projekt, jako tak i, jeno o to, by p rzeszko­
dzić um ocnieniu się m inistra rolnictwa, którego 
lewica nie od dzisiaj uw aża za reprezentan ta  
przeciwnego je j polityce w gabinecie k ierunku .

Oto jeden z wielu przykładów , św iadczących, 
że w austrjackim  parlam encie, tak  w polityczne
1 narodowe g rupy  obfitym, niepodobieństwem  jest 
trak tow ać kw estje gospodarcze, nie wyjaśniwszy 
w przód politycznego stronnictw  położenia. Z  im ­
ponującego szeregu orędziem cesarskiem  zapow ie­
dzianych reform , bardzo niewiele znalazło w izbie 
odgłos, a i te przedłożenia, k tóre wniesiono, p rze­
szły niepostrzeżenie niemal do archiw um  iz b y ; 
dyskusja  nad  niemi stanie się dopiero możliwą 
po stanowczem w yjaśnieniu w zajem nego poszcze­
gólnych grup do siebie stosunku.

N iezaprzeczenie słusznie z swego stanowiska 
posiąpiło Koło polskie, zapow iadając politykę wol­
nej ręki, wiadomo jed n ak , że do każdego u k ła ­
du  potrzeba dwóch stron, a skoro ani Hohenwar- 
tow cy, ani lewica, nie chcą być tą  drugą stroną, 
z polityki wolnej ręk i pozostałoby chyba odoso 

I bnienie Koła, a tem sam em  ciągły podział izby 
na trzy  wielkie grupy , z k tórych żadna dla sie­
bie większości by nie m iała i zmuszoną by  b y ­
ła, każdą  d la  swoich postulatów powolność oku 
pyw ać sposobem ta rg u  w zajem ną w innej sp ra ­
wie powolnością. Polityka wolnej ręk i ró w n a ła ­
by się zatem  polityce targów , bez k ie runku  i 
związku, szkodliwej zarówno dla państw a, ja k  i 
d la  krajów . Życzenie, w yrażone w orędziu ce- 
sarskiem . ażeby  z omijaniem drażliw ych kw estyj 
politycznych ra a a  państw a zab ra ła  się j  juo  ao 
rełorm  na tu ry  gospodarczej, p rzy  podobnej poli­
ty c e  w żaden sposób spełnionem  być nie może, 
ile  że reform y gospodarcze, przeprow adzone spo­
sobem targu , raczej szkodę przyniosą, aniżeli po- 

1 ży tek .
j N iestety, stosunki, panujące w Kole polskiem, 

takie, ja k  je  w poprzednim  artyku le  opisałem, nie 
' pozwoliły Kołn na zajęcie jaśniejszego stanow i­

li.
( ska. P rzy  polityce wolnej ręk i każde z stron-

Wiedeń 19. hpca.
J uż w poprzednim  artyku le , om aw iając dzia­

łalność K oła polskiego, zaznaczyłem , że miniona 
sesja parlam entarna  odznaczała się w ielką sy tua­
cji niejasnością, w skutek  czego stronnictw a, ażeby 
me sprowokować wy.aśnienia je j w n iekorzy­
stnym  d la  siebie k ierunku, pow strzym yw ać się 
m usiały od wnoszenia na porządek dzienny wszel­
k ich  drażliwszej natury  kw estyj. Zapowiedziano 
— co praw da —  w orędziu cesA skiem  zdum ie­
wająco długi szereg p-zedłożeń i p rac  w k ierunku  
społecznym , ale w net i rząd  nab rać  m usiał p rze­
konania, że ja k  długo uie nastąpi stanowcze u- 
grupow anie się stronnictw , kw estje społeczne i 
gospodarcze, chociażby z polityką nic nie m iały 
wspólnego, jednakże  me dojrzeją do załatw ienia, 
N ajjaskraw szy p rzyk ład  tego mieliśmy podczas 
-yskuaji nad budżetem  m inisterstw a rolnictwa. 

H rab ia  F a lk en h ay n  zapowiedział, w sposób bardzo 
nieśm iały nawet, zam iar rządu  tw orzenia spółek 
rolniczych, w k tó rych  zakres działania w chodzi­
łoby dostarczanie w łościaństwu taniego kredy tu , 
w ykupyw anie obdłużonych gospodarstw , pośre­
dniczenie w sprzedaży ziemiopłodów itd. W  g o ­
dzinę p0 mowie m inistra rolnictw a, w szystkie 
niem iccko-liberalne dzienniki w ystąpiły  już p rze­
ciwko niemu ta k  gwałtownie, ja k  gdyby  dopuścił 

b y ł conajmniej zam achu na konsty tucję. A 
w szakżeż te same dzienniki niejednokrotnie już 
uznały konieczność ratow ania drobnych  w łaści 
cieli, a p ro jek t hr. F a lk ęn h ay n a  podany by ł

nictw Koła oddaje się nadz.. i, ie  w rezultacie 
1 przew aży jego k ierunek , przy próbie zaś z ię c ia  

jasnego stanow iska, przeciwne stronnictw a odra- 
zu zaczynają w alkę na noże. Z  drugiej strony 

i o rgana lewicy zupełnie jasno kw estję staw iaj*,
( żądając formalnego z Kołem sojuszu, podczas 

gdy  grapy konserw atyw ne c agle jeszcze me: t r a ­
cą nadziei zrekonstruow ania dawniejszej większo- 

( ści. Rząd hr. Taaffego, k tóry  lubuje się w nie­
jasnych , sytuacjach ze swej strony — co stw ier­
dzone zostało licznym i dowodami — rad b y  n a j­
chętniej u trzym ać sta tus quo, t. j .  stan, Który 
czyni go niezaw isłym  od stałej większości i po 
zw ala m u, nie odsuw ając właściwej swej podsta­
wy, t. j. stronnictw a konserw atyw nego, jednakże 
liczyć i liberalnych Niemców pomiędzy swoich 
sprzym ierzeńców . Cóż, k iedy— ja k  już  powiedzia­
łem —różnice, dzielące grupę posłów konserw aty­
w nych od grupy niem ieckich liberalistów , ta k  są 
wielkie i tak  sięgają głęboko, że podobny eks- 

! perym ent żadną m iarą udać się nie może, a nie­
cierpliwość liberalistów, po dwunastoletniej opozy­
cji, nie pozwoli nawet na długie tem poryzowa- 
nie. Koło polskie, k tóre dziś jeszcze posiada 

, wolny wybór, może nagle znaleźć się wobec 
, takiego zaostrzenia się stosunków, k tóre  niespo- 
i dziewani i popchnie, je  bez nam ysłu  w objęcia 
1 jednej lub  drugiej grupy. Miejmy nadzieję, że 

podróż p. Jaw orskiego i licznych posłów polskich 
do P rag i przyczyni się do wy jaśnienia sytuacji i 
pow strzym a Koło od grożących m u zabójczych 
uścisków lewicy. Nie straszy  mnie bynajm niej

myśl, że w obec głębokich  różni* pom iędzy k lu  
hem  H ohenw artha a M łodoczecham i i rezultują- 
cej z tego niemożliwości rekonstrukcji daw nej 
praw icy, Koło znaleźć sie może w sojuszu w y łą ­
cznie z żywiołami ultrakonserw atyw nym i, bo po 
pierwsze liberalizm  lewicy podobny jest do kon­
serw atyzm u praw icy, ja k  jedno  ja je  do drugiego, 
a co do mnie, wolę nawet konserw atyzm  agrar- 
czyków, aniżeli konserw atyzm  kapitalistów , po 
drugie zaś, skoro ty lko  Koło złączy się z Hohen- 
wartowcami, to z jednej strony M łodoczesi, ja k ­
kolw iek form alnie do tego sojuszu by nie na le­
żeli, jednakże z na tu ry  rzeczy zawsze dc tych  
dw u grup dołączać m uszą swoje głosy, z drugiej 
zaś strony, zważywszy, że te  dwie g rupy  same 
nie rozporządzają jeszcze większością i konie­
cznie M łodoczechów potrzebują, istnieje gw aran ­
cja, że nadto konserw atyw ne zapędy przez M ło­
doczechów zostaną pohamowane.

W  minionej sesji, wśród w ażących i chwie­
jący ch  się ciągle sojuszów parlam entarnych , rząd, 
ja k o  tak i, w yszedł w ogóle obronną rę k ą  z dys­
kusji b u d że to w ej; tylko dwaj ministrowie stali 
się przedm iotem  gw ałtow niejszej napaści ze strony 
prasy  liberalnej. Pierw szym  b y ł hr. F alkenhayn , 
którego lewica uniemożliwić pragnie za pomocą 
nielojalnej napaści na nieznany jeszcze p ro jek t; 
drugim  hr. Schonborn, z powodu niejasnego sta­
nowiska w obec ruchu  antisem ickiego, a raczej 
w ooec w ynurzeń antisem ity Schneidra. O baj ci 
m inistrowie uważani są p rzez lewicę jako  głów ne 
przeszKody sojuszu lew icy z Polakam i i dlatego 
też o rgana lewicy bezustannie szukają pretekstu  
do napaści przeciw ko nim. Z resz tą  —  powtarzam
— dyskusja  budżetowa poszła bardzo g ładko : 
lewica i p raw ica zarówno szły  rządow i na  rękę, 
a głosy posłów niezawisłych i p raw dziw ie wolno- 
m yślnych, ich skarg i na ukrócenie p raw  obyw a­
telskich  i najróżnorodniejsze nadużycia , s łuchane 
b y ły  w praw dzie bardzo uw ażnie, ale z podobnem 
uczuciem , ja k  się słucha ry k u  lwa, uwięzionego 
w klatce, tj. z p rzy jem nem  prześw iadczeniem  o 
jego bezsilności. T a k  konserw atyw nej izby bo­
wiem, ja k  au stijack a , nie posiada dziś żadne 
państwo e u ro p e jsk ie ; na  serjo w alka toczy s.ą 
jeno m iędzy dwom a odcieniam i konserw atyzm u
— k ierunek  w olnom yślny reprezentow any je s t 

} zaledw ie p rzez k ilku  posłów.
O poszczególnych pracach  i uchw ałach izby 

pomówię w następnym  liście. A d in .

Z  L i i t r w y .
N ie darm o k ra j nasz uchodził zawsze za 

Spichlerz E uropy — piszą z W ilna. — I  w tym  
powszechnie nieurodzajnym  roku chleba powsze­
dniego nam  nie zabraknie . W praw dzie  mieć go 
będziem y znacznie mniej, niż w latach u b ie g ły c ł, 
lecz poczciwa ziemia litew ska głodem  swym mie­
szkańcom nie zagraża, a naw et jeśli zbiory od­
będą się pomyślnie, pew ną cząstkę i sąsiadom 
udzielić będzie w stanie. W  dziennikach war- 

1 szaw skich w korespondencjach z L itw y  (z k rą ,u  
północno-zachodniego) spotykaliśm y wiele prze- 

j radnych  wiadomości na  tem at urodzajów . T ak  
źle nie jest. Ż y ta  bowiem, dzięki sprzyjającej 
pogodzie, popraw iły się znacznie, a ja rz y n j do­
b ry  urodzaj rokują. Z a  to w południow ych gu­
bern iach  cesarstw a słabo się nader zbiory zapo­
w iadają. W  środkow ych zaś i wschodnich zbo­
ża p rzepadły  z k retesem  i k lęska  głodow a się 
gotuje. W  obec tego rząd  czuł Bię zmuszonym 
pospieszyć z pom ocą pieniężną, k tó ra  m a być 
w yasygnow aną w kwocie 2 miljonów rs. Z  sum 
tych  ziemstwa (istnieją one ty lko  w Rosji) udzie­
lać będą p o ty czek  na pew ien procent włościa­
nom, głodem  dotkniętym . O prócz tego, rząd  otwo­

rzy ł dla włościan swe lasy, pozw alając zbiera 
bezpłatnie g rzyby  i jagody. Czy zgłodniałe 
rzesze tem się zadowolnią — mocno wątpić 
należy.

Nowa klęska dotyka L itw ę, grożąc zupełnem  
już jej ogołoceniem z lasów. Ju ż  przed paru  
laty uuazał się drobny owad. żukiem  korow ym  ^ 
zwany, k tóry  począł niszczyć drzew a jodłow e. -  
Z razu  nie zwrócono na  to należytej uwagi, atoli 
dziś, zapóźno nieco, dostrzeżono ogromne szkody, z 
w lasach przez żuka zrządzone. O w ad ten po- « 
w stał w sku tek  zanieczyszczenia lasów przez pa- ,ę 
miętny orkan, szalejący na całej przestrzen i Li c 
tw y przed trzem a laty . W yw iJ ł on podówczas \ 
drzew a na m iljarcy  rubli. Cenniejsze sztuki zo- t 
s ta ły  uprzątnięte, lecz drobiazg pozostał w la- t 
sach, a gnijąc i psując się, stał się rozsaduikiem  ‘ 
robactw a, k tóre dziś niszczy ostatecznie pozosta- T 
łe resz tk i słynnych  ongi puszcz i borów lite- 4 
wskich, ocalonych szczęśliwym trafem  od sieaiery  i 
i burzy i pozbaw ia rolników naszych tego jedy - j  
nego k ap ita ła  z pasowego, k tóry  acz, bezprocen- *; 
tow y, rósł jed n ak  i  rokiem  każdym . I

Ju ż  obecnie liczą straty  przez żuka korowe- - 
go poczynione na miljony rubli. W  lasach bo­
wiem skarbow ych, gdzie się jeszcze przechow ały 
cenne oader drzew a, szkody są olbrzym ie. Owad 
ter przew ażnie napastu je jodłę, lecz nie p o g ar­
dza i sosną. R ozm naża się p rzy tem  niesłycha­
nie i niszczy korę  drzew  doszczętnie. Drzewo 

1 uschłe z tej racji na  budow ę je s t nie zdatne i 
jedynie  na  opał służyć m oż‘\  Z tąd  w łaściciele 

| sprzedaję je za bezcen. W  lasach skarbow ych 
zbyw ają sążnie kubiczne po 40 kop., to jest p ra ­
wie za  darm o. K upują j«  jedynie włościanie.

Czy uw ierzycie, że dotąd znaczna część lu­
dności katolickiej nie m ogła odbyć spowiedzi 
w ielkanocnej 7 powodu n iedostatku kapłanów . 
T a k  n. p. parafja  w M ińsku g rb e rn ja ln y m  liczy 
40 tysięcy dusz w iernych, a posiada zaledwo 
trzech  księży, k tórzy  literaln ie podołać swym 
obowiązkom  nie są w stanie. Inne  parafie, m a­
ją c e  jednego kap łana , liczą po 8 — 10 tysięcy pa- 
rafjan . ż y j ą t e k  w  tym  w zględzie stanowią ty l­
ko gub. kow ieńska i w ileńska, gdzie na jednego 
sługę bożego p rzypada 3.000 parafjan .

B iskup wileński, A w dziewicz, chciał tego la ta  
zw idzać swą dyecezję, lecz zaledwie doszła ta  
wiadomość do w ładzy w net mu zrobiono uw agę, 
by  zaniechał tego projektu, a poprzestał na j e ­
dnej parafji, gdyż objazd b iskupa może pobu­
dzać lud do m am testacyj, wmlce uie pożądanych. 
Przedew szystkiem  zaś idzie o to, b y  nie rozbu­
dzić ducha katolickiego, lecz tłum ić go i dusić. 
W tym  też celu synod praw osław ny zrezolwował 
w szystkich katolików , w stępujących w związki 
m ałżeńskie z praw osław nym i, od zaopatryw ania 
się w św iadectw a lub  m etryk i proboszczów k a ­
tolickiego w yznania, w obawie, aby  ci związkom  
podobnym  nie przeszkadzali.

Emigracja żydów rcsyjskich.
Oświęcim 20. lipea.

Oświęcim zdaje się, nie przestanie b je nigd; 
punktem zbornym dla żydów i emigrantów, udających 
się do Ameryki. Codziennie i to wszystkimi poeią 
gami od Krakowa przybywają oni tuta.,, na to tylko 
aby się dowiedzieć, że dalej jechać nie mogą, ni 
mając dostatecznej kwoty na podróż. W Mysłowicacl 
bowiem, na pruskim Szlązku, każdy emigrant prze 
siadając do innego pociągu, musi wykazać się kart; 
okrętową i 200 markami, a w razie nie posiadani; 
karty, 400 markami na osoDę — Bardzo wielu ta 
kich emigrantów nie dowierzając temu. siada na po 
ciąg w Oświęcimiu z rana, a wieczór wraca już na 
powrót, straciwszy niepotrzebnie kilka marek.

N 0R D ER N EY .
W S P O M N I E N I E  z  p o d r ó ż y

skreślił

j j n  K a z im ie rz  Z ie l iń s k i .

P a trząc  na mapę morza Północnego, widzi- 
w północno- zachodniej stroni* od stałego lą- 

Bzcrcg w y s p : W agenroog, bpiekeroog. ban- 
az B altrum , N orderney, Iuist, Borkom^ i Rot- 
^ Bvł to P* Twot0**5 na’,niezaw°dniej jeden 

^  pas ziemi, k tóry  z czasem poszarpany zo- 
%» W a ł k i .  I  w istocie, w daw nych czatach, 
ly wzburzone morze napływ em  i naciskiem 
izalałych fal oderw ało A nglję dzisiejszą od 
ncji i odłąozyło te dw a lądy  kann  em la 
iche, p rąd  olbrzym iej sd ?  rozszarpał i półno- 
J w vbrzeże dzisiejszych połączonych Niemiec, 
inaiac wązki p ła t ziemi od stałego lądu.

Pow stała w ąska a d ługa wyspa, znana w hi- 
ji pod nazwą „B uronam a", o której naw et 
liusz wspomina Nicdługu je d n a k  nowa z 
ad ła  tę około 20 mil kw adratow ych Uczącą 

i rozerw ała ją na drobne, dziś istniejące, 
yinienione powyżej wysepki- 
Szczególnem zjawiskiem  jesi tak t, iż wszy- 

e te wyspy są stopniowo i system atycznie 
ez morze ze strony zachodniej podm ywane, a 
strony wschodniej za to nam ułem  piaskowym 
ekszane, tak, że z każdym  rokiem  »wolna, 
,py te coraz to więcej do stałego lądu się

i ifl

)ugi na  wyspie N orderney. m .eszkali tylko 
sy. W 16- stuleciu .czono tylko 17 chat 

później j uż przeszło Bto, a w zapiskach 
karskich znajdujem y fakt budow y kościoła 
innastu domków. W  17. stuleciu oKoło roku

1 V J n  XT Am J  _   n o n i l i ,     Lnin
unastu ao m s” " '  .ta. uauiu iułu
przybyć miał do N orderney panujący  ksią 
ry»tjar E berhard  z żoną, E berhardyną  Zofją

' n  jAMAAnill   1 Tin] _ 1agen. Z tego zdarzenia sądziłby  należało, 
H o r d m ty  wcielona b y ła  ongi do u -

dzielnego księstwa wschodnio fryzj jskiego. W  ro 
ku  1744 um arł p anu jm y  książę K aro l E dw ard , 
ostatni potom ek panującego domu, a wschodnia 
F ry z ja  j rzeszła pod panowanie F ry d e ry k a  W iel­
kiego. Zm iana ta  jednak  nie w p łynę ja w niczem 
na mieszkańców N orderney, &dyż w szystkie ich 
praw a i daw ne przyw ileje król pruski zachował. 
W ojna siedmioletnia nie zaniepokoiła ich również 
w cale, a  o okupacji wschodniej F ryzji przez fran ­
cuskie i austrjack ie  wojska w r. 1757 głuche ich 
ty lko  dolatyw ały  wieści. Ju ż  to w  ogóle wojny 
nie obchodziły wcale tam tejszych mieszkańców. 
Nie powoływano ich do wojska. T rudnili się za­
wsze ty lko handlem  i rybołówstwem. Zw olna p rzy ­
byw ali tani m ieszkańcy stałego lądu w letnich 
m iesiącach na świeże powietrze i dla kąpieli. 
W yspa coraz bardziej się zabidow uje. W roku 
1800 wystawiono pierw szy „k u rh au s‘; i ogłoszono 
otwarcie pierwszego niemieckiego zak ład a  k ąp ie­
lowego morBkiego. Je n e ra ł B liibher b y ł w owym 
czasie stałym  gościem kąpielowym . W  roku 1806 
w szystko się je d n a k  zmieniło. W schodnia F r y  a 
w ra t z w yspą N orderney przyznaną została Ho- 
landji, a z „kurhausu* nazw a tylko pozostała. 
W  cztery lata później F ry z ję  pizyłączono do 
F rancji. " Z  ram ienia Napoleona p rzybyło  do 
N orderney  300 ludzi, zajęło wyspę, a „kurhaus" 
zamieniło na koszaiy. L a ta  okupacji francuskiej 
w biły się p0 dzień potomkom daw nych
"lurderneyczyków  smutuo w pamięć. B y ły  to la­
ta głodu i nędzy. U padek  Napoleona w ybaw ił 
ich z sm utnego położenia, a w lecie r. 1814 za­
kład kąpielow y Z03taj na nowo otw arty.

Na kongresie wiedeńskim  (1815) wschodnia 
F ry z ja  przydzieloną została Hanowerowi, którego 
rząd  zaw ładnął zakładem , znaczne ulgi i k o rzy ­
ści budowlane m ieszkańcom  przyznał i podniósł 
te kąpiele morskie, a w roku  1837 w ybudow ał 
kosztem  93.000 m arek dzisiejszy „ku rhaus“ . P ier­
wszym przez rząd ustanowionym komisarzem 
kąpielowym b y ł hrabia W edel Nesse. O dtąd ką­
piele w N orderney coraz to bardziej wchodziły 
w modę. A rystokracja i rodziny panuiące stale 
je odwid/-ają, a lista uizęduw a w ykazuje podczas 
sezonu 14— 16.000 gości. Z  daw nej osady ry b a  
ckiej śladu nie ma. Królewskie budynki, bazar,

pałace, wille, kościoły, sklepy, pierw szorzędne 
hotele i restauracje, w ybrzeże elektrycznie oświe­
tlone, a przedew szystkiem  ceny stosunkowo już  
w ygórow ane, wszystko to uczyniło z tego miejsca 
m odny pobyt kuracyjny .

Kto przez Berlin i H anow er jedzie do N or­
derney, ten  m a dwie drogi koleją przed  sobą. 
Albo przez O ldenburg, L eer i E m den do N  o r  d e n, 
albo też przez W ilhelm shaven, Essens do Norden. 
Ja k b ą d ź  jedzie, dojeżdża ko leją  do N orden, gdzie 
zatrzym ać się musi półgodziny, lub też... 7 go­
dzin. Z ależy  to od odpływ u lub przyp ływ u mo­
rza, zatem  od tego, czy statek, parow y czeka na 
niego w przystani N o r d e i c h

Jadąc  do N orderney , trafiłem  n « szczęśliwie 
na odpływ morza, czekać  więc m usiałem około 
8 godzin. B yła to niedziela. M iasto puste, g łu  

1 che, dziwnie smutne, ja k  g d y b y  w ym arło. Od 
czasu do czasu powóz jak iś  p rze jeżdża ł ulicą. 
W ówczas m ieszkańcy wychodzili z domów i s ta ­
wali na progu drzwi v chodowych, patrząc ze 
zdzi wieniem na przejeżdżający w ehikuł. A każdy  
Niemiec świątecznie wygolony, z porcelanową 
długą fa jką w ustarh i w pantoflach. Gane ge- 
muthlich. C zekając na okręt, % nudów oj lauałcm  
miasto i przekonałem  się, że N orden jest dziurą, 
ale dziurą cywilizowaną po niemiecku. S tare to 
fryzyjskie miasto liczy do 8000 m ieszkańców, 
z k tórych  co najmniej czw arta  część posiada 
w łasny dom lub domeczek. A domki te dziwne 
spraw iają wrażenie. J a k  nagrobki, szeregiem  u- 
stawione, oddzielone na *2 stopy od siebie, ka- 
mienue, lub z czerwonej, polerowanej cegły, o 4 
okn2.ch w parterze, a 2 na piętrze, w yglądają 
zupełnie ja k  domeczki z kart, dla dzieci przez 
dzieci postawione. Czystość i wzorowy porządek , 
prawdziwie po holendersku panują wszędzie. 
W oknach ę oniezki porcelanowe z kw iatam i, 
śnieżnej białości firanki, a wszystko wym yte, 
wyczyszczone, wyświeżune i lak  miniaturowe, iż 
zdaw ałoby się, że Lilipuci tam  zam ieszkują.

Z resztą  nie wiele tam  do zwidzenia. Istn ieją 
kościół z 15. stulecia, pomnik nie zb y t piękny 
na placu B ltichera, szkoły w szystkich w yznań i 
kościół Menonitów. N ajbardziej zajm ującym  bu­
dynkiem  jest —* ( izecz ch arak te rys tyczna  i p ra f

wdziwie fin  de siecle) —  fab ry k a  piwa i sp iry tu ­
su, firm y D oornkaat, Koolm ann Sohne, k tórej 
rozm iary są tak  wielkie, że podatek  rządow . 
opłacany dochodzi do 600.000 m arek  rocznie — 
W starym  ratuszu  zgrom adzają się rokrocznie 
włościanie, ażeby  w edług daw nego od N orm an­
dów pochodzącego, a  po dzie dzień Istniejącego 
jeszcze praw a (Jus theęlachticufu) rozdzielić mię­
dzy  siebie docLÓd z pól ornych.

W  ogóle dziw ne i oryginalne miasto. W szy­
stkie domy są zbudowane w ten sam sposób, 
jak owe stare zabytki, do dzis dnia w G dańska 
istniejące, które ta k  pięknie h-. St. Tarnow ski 
w swej pouczającej książce p t. „Z W ak acy j“, 
opisał.

Miasto N orden jest spichrzem  wysp półno­
cnego morza. D ostarcza ono zarówno „kró le­
wskim " kąpielom w N orderney , jakoteż p ryw a­
tnym  zakładom  kąpielow ym  w B altrum , Borkum  
itd. wszystkiego, co ty lko  dusza a i k ieszeń na­
leżycie zaopatrzona zajiragnie. W  każdym  domu 
sklep. Nad sklepem  szyldy z dziw acznem i fry- 
zyjskiem n azw isk am i: Poppinga H eddinga, Me- 
n.nga — albo też dolno-saksońskiem i: B raam s, 
W illms, Rem m ers, Berenau itd . —  z resztą napi­
sy niem ieckie.

W ynudziw szy się porządnie, doczekałem  się 
wreszcie s ta tk u , który m iał nas do N orderney za­
wieźć. Z  Norden do przystani N ordeich jedzie  
się trzy  kw adranse powozem. — D roga nudna, 
zw łaszcza, że powozy, należące do zarządu  ko­
lei, nie odznaczają się ani wygodą, ani też czy­
stością.

W  przystani dowiedziałem  się, iż pomimo 
odpływ u morza. można się dostać na wyspę 
N orderney... lądem ! N iedouw ierzenia, a je d n a k  
praw da. W  czasie odpływu m orze ziuka i zo­
stają piaski, owe dziwne, tak  odmienne, wilgotne, 
zbite piaski, stanowiące dno morza, po k tó rych  
pieszo, konno, lub  po wozem —  aż do samej w y­
spy N orderney dostać się można R zecz prosta iż 
należy się z tą  w ypraw ą Spieszyć, ażeby w razie 
p rzyp ływ u, nie zginąć wśród fal. L ecz N order­
ney uie ta k  bardzo od lądu oadaione. Powozem 
dojechać m ożna za 3 godziny. W każdym  razie 
( i i  w na jest ta  wysp*, do k tó rtj dążą ludzie pie­

szo, pędząc bydło i lioBąc ciężary, lub też po­
wozem, poganiając konie z obaw y p rzed  p rzy ­
pływem. W k ilk a  godzin obraz się zm ienia, ja k  
u  dotknięciem  różczki czarodziejskiej. R ozszala­
łe  m orze przyp ływ a, bałw any z hukiem , p rze ­
sk ak u jąc  się wzajemnie, oblew ają piask., p rzy ­
k ry w a ją  je , w oda coraz to się wznosi —  i 
w krótce, ja k  okiem  sięgniesz, wszędzie w idzisz., 
morze.

W icher dm ie, tem peratura  znacznie zniżona. 
Sądziłem , że to ty lko na m orzu... Próżne z łu ­
dzenie, —  zimno, deszcz i w icher — oto zw y k ły  
stan  pow ietrza, k tó ry  staie w N orderney  panuje. 
Podczas gdy  u nas w Jł- i ja  gorąco nie do zn ie ­
sienia, a term om etr w skazyw ał 30 stopni, — na 
w yspie mieliśmy zaledw ie 13 do 14 stopni ciepła, 
a woda 12 do 13. —  W  ogóle klim at je s t ostry, 
zimno, zwiększone w ichrem  północnym  — prze­
n ikające. Sezon kąpielow y rozpoczyna się z 
dniem  15. czerv ca, a trw a do 15. października 
Pospieszam jedm -k  dodać, że w czerw cu je s t 
j e s z c z e  chłodno, a w październ iku  j u ż  ta k  
zimno, że w szystk.ch okryw ek , a nr wet zakopań- 
akich s e r d a k ó w  z praw dziw ym  pożytkiem  u- 
żywać tam  można.

Dojeżdżając do N orderney, m iłą m a się nie­
spodziankę. — W ybrzeże, elektrycznem i lam pam i 
oświetlone, szereg ślicznych, zupełnie wielkomia 
stuwych budowli, wille, pałacyk i restau racje  
a giorno  oświecone, pierw szorzędne hotele, tłum  
gości, — w szystko to bardzo  mile n a  r a z i e  
spraw ia w rażenie. Podkreśliłem  n a  r a z i e  dla 
tego, ponieważ pobyt w N orderney w pierwszych 
dniach zachw yca, lecz później monotonność w rs- 
żeń, zewsząd otaczająca, tak  nuży, a nieznośny, 
nieustający, denerw ujący w icher ta k  męczy, że 
wziąwszy p rzep isaną liczbę kąpiel, ociekasz czern 
prędzej.

M ieszkania i życie, — względnie drogie. 
M inęły ju ż  czasy, k iedy  poby t w N orderney  
kosztow ał przeciętnie 5 m arek di mnie. — Dziś, 
chcąc tam  żyć m o ż l i w i e ,  a objadem  nie być 
strutym , potrzeba w ydać najm niej około 15 
m arek.

(Oiąg dalsiy >
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Tutaj dopiero' zająwszy pomieszkanie u któregoś 
z żydów (a żydzi ci, naw losem mówiąc, już na nich 
przy pociągach oczekują), siedzą u nich nieraz ca­
łymi tygodniami, oczekując na pieniądze, po które du 
krewnych w Fcosji lub Ameryce piszą. Emigianci ci, 
są to po uajwiększej części ludzie bjz zasobów, któ­
rzy sprzedawszy swoje w byłej ojczyźnie majątki, 
sądzą, że byle tylko do Oświęciwia się dostać, to już 
komitet berliński dalej ich wyszle. Tymczasem tak 
nie jest. Skutkiem tego wielu takich emigrantów, 
przesiedziawszy tutaj kilka tygodni i straciwszy całą 
gotówkę, jaką posiadali, po długich korespondencjach 
dopiero do Ameryki przez komitet wysyłani bywaja. 
Według ostatnich informacyj, stosunki te cokolwiek 
w estatnicL czasach s*ę polepszyły. Berliński ko­
mitet, zajmujący się dalszem wysyłaniem emigrantów 
z pogranicznych punktów zbornych, rozszerzył swoją 
działalność na subkomitety, z siedzibami w Mysło­
wicach, Krakowie i Oświęcimiu. Subkomitety te do­
wiadują się o losach i zasobaoh emigrantów, a zgro­
madziwszy ich w pewną gromadkę, zaopatrują w ży- 
w iośó, wyrabiają zniżenie cen jazdy kolejowej, a głó­
wny komitet berliński, złożony przeważnie z rabinów 
niemieckich, gwarantuje stosowną do ilości głów 
kwotę rządowi niemieckiemu, że żaden z tychże 
w Niemczech nie pozostaniu, ale do portu Hamburga 
albo Bremy będzie dowieziony. W Hamburgu nowy 
komitet zaopatruje wszystkich w karty okrętowe do 
Nowego Jorku, gdzie znów miejscowy komitet wy­
syła ich, stosownie do wyrażonego życzenia, do rozma­
itych krąjów.

Ostatnia taka karawana, licząca około 80 rodzin,
& składająca się z blisko 300 osób, wyruszyła ztąd 
przed 5 dniami osobnym pociągiem do Hamburga. 
Tntejszy subkomitet, pod przewodnictwem rabina 
oświęcimskiego, zajął się gorliwie ich losem, dowożąc 
im przez cały czas czekania żywność, w kawałkach 
ofiarowanego dobrowolnie chleba, mięsa, a czasem i 
gotowanej strawy, Mieszkali oni w drewnianych 
domkach i szopach i w hotelu, dziś dosyć schludnie 
utrzymanym, w którym swojego czasu cała machi­
nacja ostatniego procesu wadowickiego się odbywała. 
W  końcu nadmienić wypada, że jedynie energji 
tutejszego komisarza policji, jak i samemu subkomi- 
tetowi, należy zawdzięczać, że emigracja ta nie przy­
prowadziła do zakłócenia porządku.

VI- Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie.

W  sobotę popołudniu, po wielkiej, chociaż 
k ró tko trw ałe j burzy, ja k a  przeciągła nad K ra ­
kowem  i okolicą, liczni uczestnicy ziązdu, p rze­
ważnie zamiejscowi, zwidzali p a r k  dr a  J o r ­
d a n u  na  B łoniach i byli św iadkam i zabaw , ja ­
kie się tam  zazw yczaj odbyw ają K a p d a  „H ar- 
mODjiu p rzy g ry w aia  podczas popisu młodocia- 
nego pu łku , z fantazją i zadowoleniem, lecz 
tak że  z karncścią wojskową defilnjącego przed 
gośćmi. W spólne ćwiczenia, chóralne śpi.ewy 
dzieci, ich skrom no lecz odpowiednie całkiem  
m undurki i karab ink i, powszechnie się podobały, 
a  założyciel tej pożytecznej i tyło sym patycznej 
instytucji krakow skiej, dr. JordaD, zb ierał od 
w szystkich obecnych lekarzy  powinszowania i 
w yrazy  gorącego uznania.

Po godzin.e 8 . do pięknej sali „Sokoła“ 
p~zybywać zaczęli uczestnicy zjazdu oraz liczni 
obyw atele K rakow a, dla wzięcia udziału  w 
uczc.3 na cześć d ra  Jo rdana , zainicjowanej przez 
w ybitnych lekarzy  z W arszaw y, Lwowa i P o­
znania, oraz paru  z K rakow a. L iczba obecnych 
przechodziła chyba 200 osób, wśród których 
WB-syacy goście nasi, z Pragi przybyli, oraz k ilka  
pań. P rzy  stole głównym  zasiedli inicjatorowie 
u rządzenia uczty, prezesi i w iceprezes zjazdu, 
oraz dygnitarze miejscowi i goście. O bowiązki 
gospodarzy pełnili k u  powszechnem u zadowole­
niu  dr. D o m a ń s k i  wraz z lekarzam i, należą­
cym i do kom itetu, urządzającego zjazd. W pro­
wadzonego na  salę d ra  J o r d a n a  powitali ze­
bran i powstaniem z miejsc i gorącym i oklaska­
mi. Pierw szy toast na  cześć d ra  Jo rd an a  w 
k ró tk ich  słowach wzniósł prezes zjazdu, zasłu­
żony dr. B a r a n o w s k i ,  jako jeden  z inicja­
torów urządzenia uczty. M ówca podniósł donio­
słą zasługę d ra  Jo rdana , którego system  zabaw 
d la  dzieci dowodzi wielkiej dbałości o zdrow ie 
fizyczne m łodego pokolenia, a jednocześnie 
w pływ ać musi n a  kształcenie charak terów . 
N astępnie imieniem K rakow a i jego m ieszkańców, 
jak o  korzystających głów nie z p racy  i ofiarno­
ści d ra  Jo rdana, toastował na jego cześć prezy­
den t m iasta, dr. Szlachtowski. T rzecim  z rzędu  
mówcą b y ł prof. d r. Maciej J  a k u b o w s k i, za­
łożyciel i d y rek to r szpitalika dla dzieci pod w e­
zwaniem św. Ludw ika. Serdeczny, w zruszający 
ton przeb ija ł z  całego toastu, słuchanego z, wiel- 
klem skąpieniem  i wśród ciszy Życzyć, aby  pu- 
Btemi byc m ogły sale szpitala dla dzieci, a  za 
to, aby  w szystka  dziatw a miasta, a bodaj całej 
Polski z p a rk u  Jo rd an a  wesoło i w zdrowiu p a ­
trzeć m ogła na  kopiec nieśm iertelnego K o­
ściuszki.

D r. J o r d a n  w odpowiedzi swej na toasty 
przem aw iał z w ielkiem  wzruszeniem, tam ującem  
m u głos w pierw szej chwili. Z  naciskiem  i p a ­
rokrotnie zaznaczał d r. Jo rdan , iz w owacu, 
ja k ą  m u u rządzają uczestnicy  zjazdu i obecni na 
uczcie widzi z radością jed y n ie  aprobatę jego 
usiłowań przez poważno i szerokie koła, mo2n a 
powiedzieć przez kw iat inteligencji polskiej.

M ówca i" / r a ia ł  B łow a w dzięczności dis in- 
s ty tucy j i osob, dopom agających m u w  d zu ła - 
nin, i ẑ  naciskiem  zaznaczył, iż bez w yjątku 
cał« dziennikarstw o krajowe z życzliw ością po­
p ie ra  jego dążenia.

W reszcie toast „kochajm y się“ wymownemi 
słowy i pełen  g łębszych myśli wniósł dr. Ś w i ę ­
c i c k i  z Poznania, obejm ując w przemówieniu 
udzia ł gości czeskich w zjeźazie.

Je d e n  z gospodarzy Uczty i prezes komitetu, 
urządzającego  zjazd, prof. R o s t a f i ń s k i  od­
czy ta ł następn ie  Dadesłane ze Lwowa (dr. Kraw ­
czyński), PozDania (kom itet kolomj w akacyjnych 
Dobrow olski), oraz a innych  m iejsc telegram y 
gratu lacy jne, poczem  udzielił głosu hr. fetamsła-
wowi T a r n o w s k i e m u .  . .

Prezes krakow sk ie j A kadem ji w ypow iedział 
mowę, jak  zazw yczaj, w ykwintDą co do to rw j i 
uczcił nią delegatów czeskiej akadem ji um ieję­
tności- życząc niedawno założonej insty tucji tej 
najpom yślniejszego rozwoju. Z azn aczy ł hr. T ar­
nowski, iż korzysta tylko ze sposobności wypo 
w iedzenia tych  ncznć, k tó re  zresztą p rzesłane  
zostały do P rag i na a k t otw arcia akadem ji, po­
niew aż Czesi uroczystość tę święcili w yłącznie 
we w lasnem  kółku . T oast swój w oiósłh r. T arno ­
wski w ręce  obecnego na uczcie deleguta a k ad e ­
mji, p. C h o d o u n s k y  ego.

Po gorących oklaskach na cześć Czechów, 
zabrał głos p. C h o d o u n s k y  i wypowiedział 
po czesku, lecz bardzo dla wszystkich zroznmia
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le, następujące m y ś li : „Sym patje nasze dla pol­
skiego ra ro d u  p ły n ą  z głębi serca, Bohaterskie 
dzieje w asze wielo dla nas zaw ierają Dauki, a 
d z ie ła  poetów i uczonych waszych myśli, klóre- 
byśm y  radzi sobie przyswoić, W ierzajcie też, żo, 
jeżeli M ickiewicz w yraził życzenie, aby  dzieła  
jego  b y ły  pod każdą polską strzechą, to jest już  
po części, a w przyszłości będzie z pewnością 
pod każdą czeską strzechą. D ziś wielce nas 
wzruszyło, i e  tego wysłowić nie umiem, gdyśm y 
patrzyli na dzieci polskie, ja k b y  p rzyszłe  wojsko 
wasze, otaczające pomniki w ielkich mężów n a ­
rodu. Ten w idok łzy  nam z ócz w ycisnął, a  
bądźcie przekonani, że ścieśniły się w ęzły nasze 
i że z g łębi serca  pijem y n a  w aszą potny ślność 
i na cześć zacnego d ra  Jo rd an a  z gorącem  ży ­
czeniem, ab y  jego pom ysł ksz ta łcen ia  ciała i 
ducha m łodzieży i u Daa zoslał w życie wpro 
w adzony.u

H uczne powszechne oklaski p rzery w ały  i 
zakończy ły  to przemówienie.

W y c i e c z k a  d o  M n i k o w a ,  urządzona 
d la  uczestników zjazdu przez tow arzystw o lek a r­
skie, udała  się w niedzielę nadspodziew anie do­
brze, gdyż pogoda dopisała w całej pełni.

Po godzinie pół do pierwszej z południa  w y­
ruszy ł z dw orca kolejowego w K rakow ie osobny 
pociąg, wiozący około 500 osób płci obojga do 
Zabierzowa. Tutaj przeszło 100 wozów oczekiw a­
ło p rzybycia  uczestników , tak , żo w szyscy w y­
godnie pomieścić się mogli. N a Balice i M orawi­
cę posuwał się długi szereg wozów. Koło godzi­
ny 3. stapęli uczestnicy w uroczej dolinie M ni­
kowa. P ierw szy przem ówił imieniem tow arzystw a 
lekarskiego, prezes G l u z i ń s k i ,  w itając obe­
cnych. Posiliwszy się jad łem  i napitkiem  u obfi­
cie zastaw ionych stołów, podążyła liczna d ru ży ­
na  uczestników  wraz z paniam i, pod przew odni­
ctwem  d ra  D om ańskiego, na zwidzenie uroczych 
skał m nikow skich. Pomimo zm ęczenia i n iezbyt 
suchego terenu puszczono się następnie, przy 
dźw iękach orkiestry  13 pu łku  piechoty, w tany. 
Do kadryla, stanęło przeszło 30 par, bawiono się 
ochoczo, clo czego w yborno hum ory uczestników , 
podsycane hojną gościnncścią kom itetu, w g łó ­
wnej m ierze się przyczyniły . Pod wieczór p rze ­
mówił dr. G a r a z t k a  z Bytom ia, dziękując k ra ­
kow skim  kolegom za serdeczne przyjęcie. Mówca 
zw rócił się do obecnych na miejscu wycieczki 
włościan i w gorących słowach w ezw ał ich do 
przyw iązania i miłości dla ojczystego k raju . 
W odpowiedzi na to w ystąpił włościanin W oj­
ciech C z e c h ,  zapew niając obecnych o przyw ią­
z an a  włuścian du ojczyzny, lecz równocześnie 
przedstaw ił ich opłakane położenie. „ R a t u j c i e  
n a s  p a n o w i e  b r a c i a  — w ołał włościanin, 
w yciągając błagalnie ręce — b o  m a r n i e  z g i -  
n i c m y . “ T rafną  odpowiedź na to dali zgrurna- 
dzeni, gdyż w kró tk im  czasie zebrano pokaźną 
kw otę na  założenie „K ółka rolniczego* w Mniko- 
wie. Z eb ran ą  sumę wręczono obecnem u wśród 
zgrom adzenia ks. Jelonkow i, k tóry  też p rzy rzek ł 
zająć się założeniem  „ K ó łk a 1*. O chocza zabaw a 
p rzeciągnęła  się do godziny 8 . wieczór, poczem 
we wzorowym porządku ruszono podwodam i przez 
lasy do Krzeszowic. Po drodze m iłą niespodzian­
ką  w strzym ano rzędem  jad ące  wozy, na  wzgórzu 
bowiem u kazały  się w różnokolorowem świetle 
ru iny  zam ku tenczyńskiego. W idok by ł w spania­
ły  nad  w yraz i w praw ił w szystkich w zachw yt. 
O godzino  11. p rzyby li uczestnicy w ycieczki 
do K rakow a, unosząc ze sobą ja k  najmilsze 
wspomnienia.

W  sobotę, niedzielę i poniedziałek rano od 
godziny 7 zwidzali uczestnicy zjazdu liczne b u ­
dynki, urządzenia, m nzoa i osobliwości miasta, 
oprowadzani przoz uproszone lub delegow ane do 
tego osoby.

(Telegram „Dziennika Polskiego”)
Kraków' 21. lipca. D rugiem u posiedzeniu 

przew odniczył dr. M e r u n o w i c z .  S ekre tarz  dr. 
Z a r o  w ic  z odczy tał wicie depesz, m iędzy Semi 
od Czechów. D r. A dam  M ahrburg  w ygłosił od­
czyt „U stanow isku p 3ychoJogji w system ie wie­
dzy*. Z jazd  następny odbędzie się w Poznaniu 
za 3 lata. Z jazd  uchw alił żądanie sekcyj, aby  
uchw ały  jednego zjazdu kom unikowano by ły  na- 
stęp n em u ; aby  każdo ciało lekarskie, wy irało 3 
delegatów , d la  utw orzenia jednolitej powszechnej 
p o l s k i e j  t e r m i n o l o g j i  m e d y c z n e j ;  aby 
do studjów  w eterynarji przyjm ow ać na la t 4 
t y l k o  m a t u r z y s t ó w ;  aby  perlicę uw ażać za 
ehorobę nagm inną; dalej urządzić zbiory mine­
ralogiczni/ geologiczno we w szystkich m u stach  
G a h c ji; urządzić w każdem  m ieście osobny za­
k ła d  chorych na egipskie zapalenie oczu i nio 
sprzedaw ać okularów bez zezw olenia lekarzy .

Z a podarow ane M uzeum technicznem u K ra ­
kow a zbiory w ynalazków  polskich, dziękow ał 
wśród oklasków  prezes S z l a c h t o w s k i .  P o ­
stanowiono stw orzyć bibliografię nauk  m atem aty­
cznych. N a w niosek K a r ł o w i c z a ,  zjazd u- 
chwulił wśród ogólnych oklasków, aby się starać  
o dopu zczeiiia kobiet na  w ydziały  filozoficzno 
uniwersytetów.

N astąpiło ogłoszenie przyznania nagród w y­
stawcom. M eaal złoty, j o d y n y ,  o trzym ał tw órca 
wystaw i zjazdów lekarskich, dr. A drjan  B a r a ­
n i e c k i  wśród grzm otów braw.

Czech M a r o s z  imieniem rodaków  podzięko­
w ał za przyjęcie, zapew niając, że Polacy są naj­
bliższymi Czechom D i k s t e i n  dziękował imie 
niem uczestników  w arszaw skich. W reszcie R y ­
d y g i e r  w dłuższom przem ówieniu ogłosił za­
m knięcie VI. zjazdu.

KrakÓW 21. lipca. Z  wystawców lwowskich 
o trzy m ali: honorowy dyplom  uznania profesor 
H en ry k  K a d y j ;  m edale w ielkie s re b rn e : red a ­
k c ja  K osm osu , kom itet lwowskiej kolonji leczni­
czej, Z ab rad n ik  M arjan, K rólikow ski, Kordano- 
wski K onstanty , Małe, Tuszyński Józef, Piotro 
w ski G ustaw , profesor Rehm an. W ielkie bronzo- 
w e—liczni ap tekarze  ; m ałe: f c j f a d t m U l i e r  L u ­
dw ik, C z y ż e k  M arcin, K r z y s z t o f o w i e  z, 
C h r  i s t o f.

R aut pożegnalny w sali „Sokoła* w ypadł 
w»paniale. Z eb ra ło  się 500 uczestników. Toasto 
w ali: R y d y g i e r  na cześć cesarza, R o s t a f i ń -  

k i wychyld zdrow ie w szystk ich  gości, S o k o -  
.k.T nT~ K rakoffa, S z l a c h t o w s k i  — C»e-

e, , " - e c z a s ,  Czech — lekarzy  polskich, 
o r a n o  w io z — przyrodników , R e h m a n  — 

„ o c aj my się . Było jeszcze mnóstwo dalszych 
toastów, poczem rozpoczęto tańce. Pow szechne

członków wycieczkę do Krukienic, celem zwidzenia 
tamtejszej parowej fabryki nawozów kostnych. Około 
20 członków, między tymL kilku włościan, kosztem 
prezesa oddziału, ks. Lubomirskiego, przybyło częścią 
wprost do Krukienic, częścią koleją do Mościsk, gdzie 
ich oczekiwały ekwipaże właściciela fabryki, hr. Dro­
hojowskiego. — Fabrykę tę, utrzymywaną juz nd lat 
wielu na mniejszą skalę przez właściciela Krukienic, 
Zygmunta hr. Drohojowskiego, zadzierżawił obecnie 
od tegoż najmłodszy jego syn, hr. Roman, a rozsze­
rzywszy ją  znacznie, wprowadziwszy aparata naj­
nowsze i najlepsze, puścił tego roku w ruch.

Przybyłych powitał w ślicznie udekorowanej 
festonami i wieńcami fabryce, obecny jej właściciel i 
oznamił, że dziś właśnie odbędzie się poświęcenie 
fabryki, na które gości zaprasza. Wkrótce też przy­
byli kapłani obu obrządków i rozpoezęła się uro­
czystość poświęcenia. W ciągu tejże przemówił pro­
boszcz miejscowy, ks. Dziedzic, do zgromadzonych, 
podnosząc zasługi młodego przedsiębiorcy, który tak 
szczerze zabrał się do pożytecznej pracy, a służąc 
w czynnej armji, zamiast tracić czas na bezuży­
tecznych rozrywkach,, zapełniał wolne od służby 
chwile nauką mechaniki i rachunkowości i egzamina 
z tych przedmiotów w tym czasie poskładał. — 
Z chwilą ukończenia ceremonjj poświęcenia, na sy­
gnał gwizdawki parowej, rozbiegli się robotnicy ze 
swym szefem na czele, który sani aparatem kierując, 
puścił w „Imię Boże* w ruch fabrykę.

Następnie oglądali członkowie Towarzystwa go­
spodarskiego szczegółowo całą fabrykę, objaśniani 
przez właściciela, prezesa oddziału i wiceprezesa, dr. 
Pawlikowskiego, poczem wszyscy goście, zapro­
szeni przez rodziców hr. Romana, udali się do pa­
łacu, gdzie serdecznie podejmowani, wychylili puhary 
na powodzenie młodego, a tak zacnie pojmującego 
obowiązki obywatela kraju, solenizanta.

Zwidziwszy jeszoze szkołę koszykarską hr. Zy­
gmunta Drohojowskiego, gdzie podziwiano prześliczne 
wyroby tejże, odjechali uczestnicy wycieczki, zapra­
szani przez hr. Romana du przyjazdu w rocznicę, 
11. lipca 1892, dla przekonania się o postępie fabryki 
i będących-w toku ulepszeniuch.

Drohobycz 19. lipca. (Popis). Dnia 14. b. m. 
odbył się w Drohobyczu popis uczniów i uczennic 
pauny Felicji Cirin, nauczycielki gry na fortepianie. 
Panna Cirin przez kilka lat udzielania lekcyj na for­
tepianie, zjednała sobie w Drohobyczu przez swą gor­
liwą, sumienną i skuteczną pracę, przez prawdziwy 
talent, takt i łagoduość, ogólny szacunek i uznanie. 
Najwymowniejszym tego dowodem był właśnie ów 
popis, który się odbył w sali gimnastycznej. Wielka 
sala była po brzegi napełniona doborową publiczno­
ścią Popis pod każdym względem wypadł świetnie, 
pomimo, że niektóre utwory, wchodzące w program 
popisu, były bardzo trudne Technika i pewność, z 
jaką niektóre młodziutkie uczennice dość trudne utwory 
odegrały, zasługują na nznanie i wprowadziły słucha­
czów w zachwyt. Do najlepiej odegranych należały 
Chopin'a „Fantasie Impromptu11 i Beethovena „Corio- 
lan Ouverture“ . Ogólnie podobała się gra młodziutkiej 
panny Fr., która zaledwie po 3-miesięcznej nauce, z 
precyzją odegrała utwór panny Cirin pt. „Dzwonek 
do modlitwy*.

Publicznuść obdarzyła autorkę frenetycznymi 
oklaskami i gratulacjami, a uczennico wręczyły jej 
ś liczny prezent i ogromny bukiet.

zadowolenie z w j w , ązaB?a się g ^ p o d a r z y : 
fińskiego, Dom ańskiego i Grabowskie™Grabowskiego.

Kosta

Z  p r o w i n c j i .
Przem yśl 14. lipca. (Zw idzonie fabryki na- 

H/oió* W A rukicn icach .)  Tutejszy oddział Towa­
rzystwa gospodarskiego urządził l i ,  bm.. dla swych

w t  L w s w i # , H alicka  L13,
k i i
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K I I O N I & A .
Wiadomości osobiste. Hr. Ludwik W o d z i c k i

przejechał d. 19.^bm. wieczorem przez Kraków ze 
Lwowa do Wiednia. —  Hr, Stanisław Ba de n i prze­
jechał również d 19. hm. wieczorem ze Lwowa do 
Wiednia. —  Przybył do Krakowa poseł C h r z a ­
n o w s k i .  — Baron J o r k a s c h ,  wiceprezydent kra­
jowej dyrekcji skaibu, d. 19. bm. wieczorem prze­
jeżdżał przez Kraków, powracając z Wiednia do Lwo­
wa. —  P. H e m p e l ,  który, jak wiadomo, wyjechał 
do Brazylji dla zbadania tego kraju wspólnie z dr. 
S i e m i r a d z k i m ,  już w połowie zm. stanął w Rio 
de Janeiro. -  Dr. Natan L o e w e n s t e i n  i dr. Izy­
dor F e i le  s, otworzyli kancelarje adwokackie we 
Lwowie.

Nekrologja. We Lwowie zmarli: Maciej Ma d e -  
j e w s k i, w 71 r. życia i Oswald Dąbrowa M o- 
r a w s k i  w 60 r. życia. —  W Marjenbadzie zmarł 
d. 17. bm. feldm. por. Rudolf G e r l i c h  v. Ge r -  
l i c h s b u r g  w 63 r. życia. W r. 1866— 69 był on 
flugeladjutantem cesarza, w r. 1879 dyrektorem arty- 
lerji przy komendzie jemralnej we Wiedniu, a od 
r. 1885 właścicielem p. art. 4. —  Jenerał-major 
W o n u e s c h-W  o n n h e i m zmarł we Wiedniu. —  
W Słomczynie pod Jeziorną zmarła Walerja P r z e -  
t a c z y ń s k a ,  żona dyrektora papierni w Jeziornie, a 
siostra wieloletnii go współpracownika K urjera  Codz., 
nowelisty, Jana Rutkowskiego. Sp. Walerja zmarła 
młodo, osierocając troje drobnych dzieci. —  W Jawo- 
rowie zmarł Mikołaj M o ł c u n i a k ,  nauczyciel lu­
dowy. —  Dnia 13. bra. przeniósł się do wieczności 
Zenon H a n k i e w i c z ,  nauczyciil iudowy w 26 r. 
życia, a w 7 roku nauczycielstwa.

Kalendarz, środa (22.): Marji Magdai. Wschód
słońca o godzinie 4 . minut 28, zacbod o godzinie 
7. minut 40.

K a i  en  a. m y ś l i w s k i .  Wolne polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo bKtne i jeitnie.

Z życia towarzyskiego- w  niedzielę wieczorem 
w kościele Karmelitów w Krakowie pobłogosławiony 
został związek małżeński między panną Kamilą K o r ­
n e c k ą ,  córką Wincentego 1 Franciszki Korneckich, 
a p. Edwardem K o z ł o - w s k i m,  prof. gimnazjalnym 
we Lwowie.

W dniu 14. bm. o godz. 8 wieczór odbył się 
w Wołoskiej cerkwi sJub panny Olgi K i s z e l k ó w n e , ,  
córki, komisarza magistratu tutejszego, % p. Tadeu- 
tzem Z a k r z e w s k i m ,  auskultantem  sądowym.

Wycieczka flfl Pragi. Tutejsze Koło fiteracko-
artystjczne w porozumieniu z „Kołem' krakowskiem, 
urządza d. 14. sierpnia br. wspólną wycieczkę, celem 
zwidzenia wyetawy w Pradze. Bliższe wyjaśnienia 
zostaną wkrótce ugłoszone, tymczasem uprasza wy­
dział „Koła11 o zgłaszanie się pp. członków, którzyby 
w wycieczce tej udział wziąć zamierzali, aby umo­
żliwić uzyskanie największych ulg podróży, oraz po- 
mieszkań w Pradze.

Rbforma g. k. seminarjum duchownego we 
Lwowie. H a l. K u ś  donosi, ze już w nadchodzącym 
roku szkolnym lwowskie g. £. seminarjum duchowne 
ma przejść poa zarząd i kierownictwo OU. Bazyljanów. 
Zarządzający obecnie tern seinmarjum ks. Baczyński, 
ma i/trzymać miejsce kanunika przy kapitule przemy­
skiej, inui przełożeni otrzymają również odpowiednie 
posady, by opróżnić miejsca dla nowych zawiadowców. 
Reforma ta miała już otrzj mać potwierdzenie nietyiko 
ze strony metropolity, ale także od stolicy apostol­
skiej. Pozostrło jeszcze tylko zatwierdzenie rządu, 
które ma naBtąpic dopiero po odbyciu synodu i oczy­
wiście pod warunkiem, jeżeli synod na taką reformę 
pizyBtanie.

Promocja. P. Klaudjusz B i l i ń s k i  otrzymał 
■topień doktora filozofji w uniwersytecie wiedeńskimi

Lustracja robót meljoracyjnych —  dla której 
ks. marszałek wyjechał w niedzielę w Mieleokie, Tar­
nobrzeskie i Niżańskie — rozpoczęła się wczoraj (21. 
bm.) od kanału Chorzelowskiego w powiecie miele 
ckim ; d. 22. bm. mają być obejrzane roboty regu­
lacyjne na Krzemienicy między Padwią a Baranowem 
w powiatach mieleckim i tarnobrzeskim, tudzież wały 
nadwiślańskie między Tarnobrze giem a Nadbrzeziem; 
d. 23. bm. zwidzi książę marszałek roboty regula­
cyjne na Trześniówce i Łęgu, oraz obwałowanie le­
wego brzegu Sanu; wreszcie d. 24. bm. ma być 
przeprowadzoną lustracja robót około osuszenia bagien 
Niżańskich i Rudnickich, oraz prywatnych robót me- 
ljoracyjnycb w majątkach hr. Hompescha koło kul­
tury torfowisk w Rudniku. Powrót do Lwowa na­
stąpi d. 25. bm.

Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że wakują 
posady, a mianowicie:

Posada pomocniczego woźnego przy namiestni­
ctwie we Lwowie, z terminem podań do 31 lipca 

j 1891 r., posada dozorcy więźni przy zakładzie karnym 
l dla mężczyzn w Stanisławowie, z terminem podań do 
1 1. sierpnia rb. i posada starszego dozorcy więźni II.

klasy przy zakładzie karnym dla mężczyzn we Lwo 
i wie, z terminem podań do 10. sierpnia rb.

Oprócz tychże, wakuje wiele innych posad służbo- 
! wych i kancelaryjnych, zastrzeżonych dla wysłużonych 
| podoficerów, jednakże po za granicami kraju, a mia- 
j nowicie: w Austrji, Czechach, na Morawie itd.

Bliższą wiadomość, co do warunków kwalifikacji 
| i dotacji, powziąć można w biurze IV. departamentu 

magistratu.
Imieniny ks. arcybiskupa Popiela obchodzone 

były — jak donosi Czas — 19. b. m. w Ruszczy 
pod Krakowem, gdzie dostojnik kościoła bawi u brata 
swego. Do ubjaiu zasiadła zgromadzona rodzina 
Popielów, oraz kilkn zaproszonych jej przyjaciół. 
Pod koniec objadu nadjechał z Krakowa ks. kardynał 
Dunajewski, a nieco później bawiący od niejakiego 
czasu u ks. Czartoryskich na Woli ks. biskup Jour- 
dan de la Passadićre, koadjutor z Rouen.

W Sprawie restauracji katedry na Wawelu od­
było się w sobotę dnia 18. b. m. pod przewodnictwem 
księcia kardynała D u n a j e w s k i e g o  posiedzenie, na 
którem postanowiono bezzwłocznie przystąpić do roz­
poczęcia tego dzieła, z prawdziwem utęsknieniem i nie- 

I pokojem oczekiwanego przez wszystkich Polaków ka­
tolickiego wyznania.

Rozpoczęcie niezbędnych prac umożliwiła ofiar­
ność dyrekcji krakowskiej miejskiej kasy oszczędności, 
która, jak to w właściwym czasie donosiliśmy, na re­
staurację wspaniałej niegdyś, a dziś najbardziej po­
trzebującej odnowienia kaplicy Zygmuntowskiej, ofia­
rowała kwotę 28.000 zł., czem uczciła 25 rocznicę 
istnienia kasy. Od robót w tej kaplicy lozpocznie się 
właśnie restauracja oałego kościoła.

Restauracja kaplicy Zygmuntowskiej zacznie się 
od prac przy najbardziej zagrożonej zupełnem zni­
szczeniem tak zwanej l a t a r n i ,  umieszczonej nad 
pięknem sklepieniem kopuły. Roboty prowadzić będą 
p. profesor O d r z y w o l s k i ,  któiy już tyle poniósł 
pracy i trudów, aby najdokładniej i wszechstronnie 
::badać całą architektoniczną, historyczną i pamią­
tkową wartość nagromadzonych na Wawelu za­
bytków i dzieł sztuki, oraz pp. architekci Z a r e m b a  
i K n a u s .

Wydział krak. Towarzystwa oświaty ludowej
na nowo ukonstytuował się, powołując do zarządu 
ściślejszego te same, co poprzednio, osoby, a miano­
wicie : na zastępcę przewodniczącego prof. dra Kle-
■•zyńskiego, na kasjera dra Malkiewicza, na sekretarzy 
dra Dadleza i dra Leo. Przewodniczącym wybrany 
został ksiądz profesor dr. Pelczar, kanonik kapit. 
kat., przez walne zgromadzenie. Wydział rozdzielił 
bieżące czynności pomiędzy 4 komisje: gospodarczą
do spraw zarządu; literacką do oceny książek, ułoże­
nia i wydania »nowego katalogu książek; odczytową 
do sprawy odczytów popularnych i wreszcie osobną 
komisję do sprawy Bzem ieślnika polskiego. Ta osta­
tnia komisja składa się z pp. ks. dra Bukowskiego, 
posła Marjana Dydyńskiego, prof. dra Kleczyńskiego, 
Kaz. Langiego, dra Malkiewicza i dra Sfarzewskiego.

Wylewy. Z Sołotwiny piszą do nas pod dn. 
bm. o wylewie potoczka górskiego, płynącego przez 
to miasteczko i jego przedmieścia. Potoczek w czasie 
pogody zwykle tak malutki, iż — jak to mówią — 
„kura bez kaloszów suchą stopą przejść go może“ 
wezbrał w nocy skutkiem ulewnego deszczu tak gwał­
townie, iż wszystkie nadbrzeżne domostwa wieśniaków 
znalazły się do połowy swej wysokości nagle we wo­
dzie, a zaskoczeni we śnie taką niespodzianą kąpielą, 
mieszkańcy tychże spędzili resztę nocy, siedząc „po 
turecku“ , na ławach, lub przypieokaeh, w 1 bawię, 
czy ich woda wraz z chatami nie uniesie na szerokie 
i rozigrane koryto Bystrzycy! Można sobie w y o b r a z i ć  
popłoch tych biednych ludzi, wyczekujących świtu z 
trwogą, w niepewności o życie swe, swej dziatwy i 
dobytku I

W chwili, kiedy to piszę, donoszą mi, iż woda 
zdemolowała i tak już rozpadaj%cy się most drewniany 
na Bystrzycy, a więc komunikacja wszelka od strony 
Stanisławowa przerwana.

Zam achy sam obójcze. Zatrudniony u majstra 
Antoniego bkibińskiego w Żuczcze, czeladnik szewski 
Alfred Bodiozek probował onegdaj rano obwiesić się 
na rzemieniu. Próba powiodła się wybornie, ale ktoś 
z dom ow ników  spostrzegł wisielca i odciąłjoszcze ży­
wego. Pytany o powud rozpaczliwego kroku, podał 
Fodiozek, iż oddawua tęskni do Ameryki, a na wy­
jazd nie ma pieniędzy, więc ogarnęła go —  czarna 
melancbolja.

Z powodu niesnasko w małżeńskich, włościanin 
z Hi ręczy, Jerzy Iwauiuk — nawiasem mówiąc, do­
piero ofl 6 miesięcy żonaty — strzelił do siebie z 
rewolweru 15. b m., atoli kula lekko tylko raniła 
d e sp e ra ta , on zaś więoej już nie chciał doświadczać 
losow. (CL P.).

Przybór wody na Wisła pod Warszawą wzmaga 
się. Onegdaj wieczorem wysokość woay doszła już do 
stop 10. Przybór trwa dalej. Z Krakowa donoszą, iż 
Wisła w niektórych okolicach wystąpiła już z nrze- 
gów i zalała niziny. Pod Zawichostem, według za­
wiadomienia telegraficznego, wysokość wody wynosiła 
onegdaj stop 12 cali 8.

Karą śm ierci darował cesarz Wincentemu Ja- 
cobowi, zasądzonemu za zamordowanie kupca 8chuba 
w Hernaisie, a trybuna* zasądził ge na 20 lat wię­
zienia.

Obraza majestatu, w  Wolsztynie (Wielkopolska) 
skazała izba karna za obrazę majestatu pewnego ka­
tolickiego wikarego na 4 miesiące fortecy. Osądzony 
wyraził bowiem swe niezadowolenie, iż w pomie­
szkaniu pewnej katoliczki dwa obiazy, przedstawia­
jące eesaiza, wisiały na ścianie pomiędzy obrazami 
świętymi.

uwczarz. Najinteligentniejsi ludzie w chorobach 
nieuleczalnymi, chwytają Bię ostatuiej deski ratunku. 
Kiedy najlepsi lekarze wydadzą wyrok, że nie nra 
nadziel, wówczas sprowuuza się znaifiiorów 1 t. z. 
owczarzy. Podobnie uczynili państwo T. w Warsza­
wie, wezwawszy do jedynej i/-letniej córki, znajdu­
jącej się w ostatnim stopniu gruźlicy, owczarza *li 
cuała z ped Radomia. Jest to typowa postaó spa 
siego prostaka, który jako krew ny głośnego niegdyś

nabo-

w okolicach Szydłom ca owczarza Łukasika, odziedzi­
czył po nim praktykę ZDachorską. Michałek wu0ec 
czujności władz, leczy potajemnie i trzeba było zna­
cznego honorarjura, aby go sprowadzić do Warszawy 
Za nic w świecie me chciał ieoljad koleja_ p  £
ziono g0 też pocztowymi końmi w zamkniętej karoeie, 
z której ani razu na żadnej s ta ^  L,)9 wysiadał N * 
turaln.e, iż nic chorej nie pomógł, J  h 
pieli w odwarze z pnm yw, ze J ?
czeme córki, pańat« 0 T bali się stosowai  h \ 
dniowym pobycie, Michałek tą samą ^  ° J®ano" 
wyprawiony w powrotną drogę.

Nowy most w Warszawie. W tych dnl , 
bawił w Warszawie inżynier Gaspard, właś0jciej 
bryki mostów składanych własnego wynalazku " 
Neapolu. Włoski inżynier zamierza porozumieć 
z magistratem i zarządem komunikacyj co do bUlj0S! 
takiego składanego mostu między Saską Kępą a SolCe* y 
Mosty konstrukcji Gasp.rda rozbi«raj ą sję na zimę 
a cała robota złożenia dopełnia się w c.ją,gu jednaj 
doby przy udziale kilkudziesięciu robotników. Plany 
i modele mostu inżynier Gaspard p r * ^ ^  z p eter8. 
burga, dokąd z niemi na pewien czas Wyjechał

Setna rocznica śmierci Mozat^ y dniu 
onegdajszym miasto Salzburg, miejsce ' ur0(j2eni£.
(1756) słynnego kompozyto a Jana w ®lfg»Bga Ania. 
deusza Mozarta, obchodziło setna rocznj :e(,0 
śmierci. J

Rano w katedrze salzburskiej odbyło 
żeństwo, podczas którego wykonano Beguiet* 
zycji mistrza, a wieczorem w teatrze, ze Wb^ 
łem pierwszorzędnyoh sił opery wiedeńskiej, 
wiono operę jego, „Don Juan*.

Dzienniki wiedeńskie przypominąją Przy ą
sobności ciekawą anegdotę z żyeia Mozarta. 
dnia znakomity kompozytor znajdował się na 
w jakimś katolickim klasztorze na prowincji i p*, * 
cały czas nabożeństwa był mocno podrażniony 1 
wodu niezm ernie fałszywej g-y organisty. Nakoniec 
msza skończyła się. Podczas objadu przeor klasztoją 
zwrócwszy się do Mozarta, zapytał go, jak mu się
podoba gra organisty. —  „On gra zupełnie po bi­
blijne nu  — odrzekł kompozytor11. — „Nie rozumiem 
pana; co to znaczy ?u —  pyta przeor. — zna' 
czy, że prawica jego nie wie, eo czyni lewica11.

Wściekle koty. Ofiarą niezwyczajnego wypady 
padła tymi dniami mieszkanka Lugdunu, ni0Jaka 
Boisgarnier. W dniu 15. b. m . ułożyła się do snu
wieczorem, gdy nagle zbudziła się pod działoniem
szalo tego bolu. Oto dwa koty, utrzyinyffane PrzH« 
nieszczęśliwą, uległy jednocześnie w ściekli^0’. rzh- 
ciły się na śpiącą i żywcem ją  niemal rozdzierały. 
Na krzyki szarpanej kłami i razuiam. uaieiegli są. 
siedzi, którym udało się ubić bez wypadku rozwście­
czone zwierzęta.

Nonna. sporadyczny wypadek nonny zdarzI > 
się pod Warszawą, a mianowicie we wsi Szopy, w 
pobliżu szosy, prowadzącej do Piaseczna. Kolonista 
tameczny, Wojciech Saks, zachorował w dnio 8. b. 
i nazajutrz usnął kamiennym snem, który trWa* ***$
dni i nocy. Ani na chwilę Saksa' nie zdołan° ru*.
budzić. Szóstej nocy sam się obudził już be* Radnej 
gorączki, lecz tak osłabionym, ii  nie móg  ̂ B'S Po- 
dźwignąć o własnej sile i do„ąd ■ -szeze oZUi0 «ię 
bezwładnym.

Śmierć akrobaty. W cyrku Forepa»8ha w 
Clinton (Jowa, Ameryka), Wilhelm Hanlohn, cz*°-Jek 
głośnej trupy akrobatów tego samego u c i s k a ,  
pi.dł ofiarą wypadku. W czasie przerzu0»“ia 8i9 
z trapezu na trapez, zleciał tak nieszczęśUffie’ iż 
mijając rozpostartą dla bezpieczeństwa siatkę, uderz?ł 
o krzesło pierwszego rzędu, żaden z 
odniósł szwanku, akrobata wszakże na miejsę0 ducŁo 
wyzionął. Wyniesiono go natychmiast, tak iż Publi­
czność, która tym wypadkiem zrażona, opuó°iła  cy ^

nic o śmior,ciprzed skończeniem przedstawienia,
Hanlobna nie wiedzieła.

Dom '■niwersytecki. p rzed trzema lafy zaini­
cjowało kolb gium profesorskie tutejszego un '*  'rsytetu 
utworzenie przy lwowskiej waseohnicy zakładu, w 
którymby młodzie* aka demicka mogła otrzymywać 
pomoc, zarówno pod Względem naukowym, jak i ma- 
terjalnym. Zakład rzeczony według planu ma obej­
mować sale na studja, tanią kuchnię koleźańską pry­
watne mieszkania dla potrzebujących tego tvmczasowo, 
a nawet sale na szennfi.rkę i gimnastykę. Zakład ten 
powstać m ia ł . ze składek profesorów i docentów- w . 
uniwersytetu. Że profesorowie ci i docenoi myśli swej 
pięknej nietyiko nie zaniechali. ale g°Hiwie ją w 
czyn wprowadzają, dowodem tego s'an obecny 
funduszu domu uniwersyteckiego, który według ra 
cbui ków z końcem tego półrocza letniego wynosi 
4200 zł. Ofiarność ta zacnych przewodników mło* 
dzieży naszej zaułngu e na najwyższe uznanie ■— P0'  
żądanemby jednak było, by oni w usiłowan.acb B^Jch 
około itworzenii, tak pożytecznej instytucji ni« P''2u- 
stawstó odosi bmeni, ale by zyskai- taiże pomo° OS6*®- 
^Wsz ik społeczeństwo nasze nigdy dobrej i P0^ 6*
ozu0i sPrawie poparcia i pomocy ozvnnej ni® *w? ^ °  
odmawiać.

Szkoła im. Mickiewicza zostanie z aMem l- 
września pomieszczoną we własnym buay»*u przJ  
ulicy Teatralnej (na placu Castrom), a szk°ła 
Staszica w budynku również własnym, Przy u 1  
Skarbkowskiej. Szkoła żeńska im. Piramowicza Z0SW 
nie przeniesioną do budynku przy ulicy

Nowe przygody p. Bals„mPauma, opisane P2** 
„Przyjaciela11, a ilustrowane przez Kruszewskie^ 
zamieszcza bm igus  w ostatnim numerze, odznaczy 
cym się prócz tego świetuem. ilustracjami KraJ°lt i  j 
Br. Topy i licznemi, a —  jak zwyk • ""  wyborn"Uu 
dowcipami.

Uzien.wczorajszy me należał do »ardz0
kojnyi-h raport policyjny w y k azu je  bowiem flVa 
wypadki krwawe. Jeden mniej krwaV'y, Sdzlt ^  
jaka Bronisława K., wsróil sprzeczki rozbiła 
niem głowę starozakonnemu Daw.doWi B- na 
Krakowskim. W drugim wypadku indywiduum 
wne W. W., kochanek godnej siebie Fauiiny Gąyue. 
czuk, zapewne w zapale miiusnym, chciał swej luęej 
zaaplikować nowoholandzkie zaręczyny, polegające „*... 
wybiciu jednego zęba umbionej. Gdy jednak ajek1 
poprowadził go za daleko i az pięć zębów zaaj#rłw 
się na bruku ulicy Zółkrewskiejr przel° ob lum ^00 
dostał się do kozy, gdzm go go.cinny rewiZor
uerg umieścił; oblubienica zas musiała i 6 " 
karza po visum  repęrtum.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ w> - '  "J Po
p o łu d n iu  J a n  M ło tek , ro b o tn ik  za tru d n io n y  Ma­
w ia n iu  budy  cy rk o w ej. P rz y g n io tły  ^ 3 t ^ 1’ Ran­
nego o dstaw iono  do sz p ita la .

Skłauki. Do administracji naszego nad** 
słał dla biednej Wdowy ha ńan^^ynoW 16 jyt- 
duaskiej przez p. Marjana Maiao*JOskiego W Fec*J' 
uiżynie, p a. W. zł. 2U.

Podziękowanie. Ryda gminna w Złotnik*®11 
u o h w a iu a  Ua  posiedren iif »w em , d n ia  ^  czerwo" ’ 
Złożyć p o d z ięk o w an ie  ko m ite to w i, u r« ądzajłCemu *ma* 
j o n k ę -  u a  doefi-w S traży  ochotniczej t®Bł0WeJ 
w Z ło tn ik ach , y .  p p . :  A. F ib iońow :, n o t ^ S U *  
J tżhouiujaczowi. tęaziemu i Fihtow8kim n , w * ’ " 1- 
G zysly doefiod z owej „ iu s jó w k i" i  pom im o ‘j i  ' 
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DZIENNIK POLSKI > dnia 2 1  Lipca 1891.

iadomości literackie i artystyczne.
R epertoar teatralny . * Dziś w  środę w Tea­

trze letnim po raz czwarty „Nasze żony", komedja 
»v 5. aktach Schónthana; jutro we czwartek po raz 
pierwszy „Koko", farsa ze śpiewami i baletem w o. 
kiach Charville’a, Grange’a i Delacour a P W  wy­
top ensemblu baletowego opery della Scal' w Me­
diolanie, a Łiianowicie: panny Erminy Seregni,- pri­
mabaleriny i baletnic panien: Emilji Schena, Isoliny 
■iiuamonti Giny Ripamonti i Carlotty Passoni.

Dz:ś premiera „Bajaderka", w której biorą 
idział pp. Kwiecińska, Szuage, Czaplińska, Praun,
5chocka Zboiński, W oleński, Trapszo, Hierowski

11111 Jest to farsa napisana z niezwykłą zręcznością, 
I Otrzymująca widza w ciągłej niepewności i pobudza- 

^ j ą c a  go do ustawicznego śmiechu. ^
We wtorek druga premieia „Koko .
„Koko" to nazwa papugi, która odgrywa ważną 

•olę w sztuce i jest główną sprężyną i alej akcji.
Uroczystość wiejska nadania nagrody za cnotę, 

,al wspaniały, podczas którego wysląpi balet i  no- 
rvm tańcem, prodnkcje linoskoczków na bigofonacn, 
:oncert estudiantiny hiszpańskiej, jazda okrętem pa 

rowym — oio obrazy, które przesuń} się przed 
•czarni publiczności. Dodać jeszcze trzeba, że wodwii 
en odznacza się wyborną treścią, Pełna humoru
dowcipu. .

B y ł on daw any w  P aryżu  3 0 0  razy w jednym  
•aągn, a  w znow iony w r. 1 8 8 ' doczekał s ię  1 4 0  
frzeastawień. . ljr

P. Skalski, Feldman i Myszkowski — >to ter­
cet, który nie sobodzi ze sceny. Dodajmy do tego, że 

:\nie Radwan, Skalska, Kasprowiczowa, Sznage, Dina 
. panowie Trapszo. Walewski itd. itd. biorą udział w 
iziuce, a będziemy mieli gwarancję, iś pójdzie ona 

Joskonale, a przed«wszystkiem z werwą, jaka w 
Łodobnych farsach jest niezbędną.

Z wystawy sztuk pięknych. W pierwszych 
wrześni* —  jak się dowiadujemy —  pojawi 

lię na lwowskiej wystawie sztuk pięknych kilka obra- 
;ów p. Augustynowicza, jako to: „Skrzypki swaty“, 
„U źródła", „Na popasie" i parę drobnych.

Konkurs. Cheąc czytelnikom dostarczyć jakiwj- 
„epszego materiał,, » zakresn opowiadań historycznych, 
•ogłasza redakcja 3fałego Św ia tka  konkurs na opo­
wieść dziejową. Ma ona obejmować dwa arkusze druku 
i być osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przy­
stępny dla młodociaeego wieku sposób opowiadania, 
dirstośc języka i przedstawienie dauej epoki, oto głó- 

Iwne warunki, któryoh redakcja przy ocenieniu doma­
gać się będzie.

P r a c a ,  u z n a n a  z a  n t j l Dp s z ą ,  o t r z y ­
ma  n a g r o d ę  w k w o c i e  50 z ł. w. a.

Inne prace, czyniące zadość w ymienionym warun­
kom, ale nie dorównywmące nagrodzonemu utworowi, 

łabędzie redakcja ęhętnie na własność, po poprze­
dniemu poroiunuenin się z ich autorami.

A utorow ie, zam ierzający w ziąć ud zia ł w konkur­
sie, zechcą sw e prace nadesłać do redakcji Mojego  
Św ia tka  najdalej do 15. listopada br.

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu 
goćło i tem samem godłem zaopatrzyć zapieczętowaną 
zopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. Kopertę 
dołąezoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, 
otworzy eąd konkursowy zaraz po zapadnięoin wy­
roku. Po aapadmęciu wyroku konkursowego będą 
Mogli autorowie prac nieoznaczonych odebrać je z 
Redakcji.

„Przeglądu sądowego i administracyjnego
WycLodaąosg? we Lwowie pod redakcją prot. dra E. 
Tilla, zawiera : 1) Ustuy proces cywiluy niemiecki w 
św ie tle  dośw laJL . ,  i .  ■ y u C  dru. J Is l i
Bitsa (dok.). 2) U w oln ien ie  oskarżonego bez przysię­

głych i wbrew przysięgłym w naszej procedurze kar­
nej, przez prof. dra Józefa Rosenblatta. 3) Dowód ze 
świadków w procesie mazowieckim, przez Józefa 
.Schonnetta (c. d.) 4) Zapiski literackie. 5) Praktyka 
"•ywiino-sądowa, Praktyka karno-sądowa. Zasady orze- 
*eń trybunału kasacyjnego, przez dra Wincentego 
srłow kiego. 7) Praktyka adm inistracyjra. Zasady 

orzeczeń trybunału administracyjnego, przez dra Al. 
Małaczyńskiego. — W iadom ości urzędowe.

T e a tr  letn i*
„Sakiewka*, 1■ akt. Jtomedja Buscha. „Senu.

1 , akt. komedja Leona Madeyskiego). 
Zw olennicy te a tru  n a  b r a k  nowości u sk a rż a ć  

iię nie po winni-
D yrekc ja  tea tru  idzie p0d tym względem 

^ pewuem , powiedzielibyśmy naw et pospiesznem 
empie, k tó re  każe się obawiać, że zbyt rychło 
shce w yczerpać reperw ar sztuk wartościowych 

w ogóle renom owanych n a  scenach znaczniej- 
izych. F ak tem  bowiem jest, w spółczesna li-
:eratura dram atyczna nie imponuje utworami w
lałem tego słowa znaczeniu znakom itym i — a 
i arcydzieła coraz trudniej i trudniej

N aw et w dziedzinie jednoaktówek w} bór 
,k ż e  ciężbd— jeżeli się ma w ybrać i-zecz dobrą, 
t w założeniu m oralną, nie pieprzną.

Przyznać m usimy bezstronnie,_ że z tego
sudnego z a ja tu a  d y rek c ja  wywiązuje się w cza- 
ach dzisiejszych doifi, szczęśliwie.

Po licznym szeregu jednoaktów ek danych  w 
oatrze letnim, Ltóre podobały się powszechnie, 
ijrzeliśmy onegdaj znowu dw ie> które zapewne 
ue należą do rzeczy znakomitych, jecz świadczą 
stanowczo o tendencji dyrekcji, podaw ania rzeczy
bezwarunkowo dobrych.

„Sakiewki® Buscha, kom edyjki iednoaktowej 
iłą ubswbć nie możną, Je s t to rzecz przez Niem~

L w ó w ,  z  M y  h a n d l o w e j

dnia 21. L ipca 1891 r .
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ca pisana, więc dowcip w niej ciężki nieco, efek ta  
sceniczne wcale nie olśniewające, ale w ogóle 
przeprow adzenie dość g ładkie i zajm ujące.

Treścią je s t ściganie młodej i uroczej wdówki 
przez rzetelnego i poważnie m yślącego w lelbi- 
ciela, k tóry  nie płaszczeniem się przed  swoim 
ideałem niewieścim, ale postępowaniem czasem 
z um ysłu zby t szorstkiem, oryginalnem , zdobyw a 
serce nadobnej uwielbionej.

Role główne spoczywały w ręk ach  pani S ta ­
chowicz i p. Zawadzkiego i obie interpretow ane 
b y ły  zupełnie zadowalająco. A rty stk a  tej m iary, 
co p. Stachowicz, może nie będzie w ym agała po 
za rzęsistemi ik laskam i, jak ie  wczoraj zebram , 
specjalnych kom plim entów za wdzięczną w pra­
wdzie, ale drobną rolę. P . Z aw adzki, a rtysta  w e­
d ług naszego zdania sposobny do kreacyj powa­
żniejszego dram atycznego zakroju, by ł wczoraj w 
kom edyjce Buscha odpowiednio lekkim .

O wiele lepsze w rażenie zrobiła t a  nas rzecz 
swojska, nowa oryginalna kom edyjka znanego i 
cenionego kom ediopisarza, p. Leona M adeyskiego, 
p. t. ..Sen“.

Zarówno w założeniu, ja k  w przeprow adze­
niu ma utwór ten  cechę pewnej idyllicznej m ięk­
kości, uczueia prawdziwego, szczerego, k tóre  bez- 
wątpienia musi znaleść odgłos w sercach i um y­
słach niezbyt życiem  przesyconych widzów i s łu ­
chaczy.

Jest na scenie dwoje m łodych, naiwnie a ser­
decznie kochających  się osób. Je3t m atka pa­
nienki i w ujaszek panicza. W ujaszek  nieco w 
latach zaaw ansow any, m a jed n ak  serce jeszcze 
nie całkiem  stare, i serce to m yli się, skutkiem  
snu nie dość jasnego... W idzi ono w śnie m atkę 
i córkę naprzem iany, w rolach narzeczonej i ob lu ­
bienicy przed ołtarzem . W rzeczywistości poczciwy 
w ujaszek zam ierza uderzyć w stronę pięknej có­
reczki, atoli wnet przekonyw a się, że b y łb y  po­
pełn ił b łąd  fatalny, k tóry  unieszczęśliw iłby i j e ­
go samego, i m łodziutką Izię, i m łodego K azia. 
W raca  więc szlachetny w ujaszek do pierwszej 
części snu swego, do świeżej jeszcze mamy 
Izi, i błogosławi Izi i Kaziowi.

K om edyjka napisana wdzięcznie, ciepło, w 
ogóle ujmująco. Postacie główne rysow ane dobrze, 
zyskały  w naturalnej a miłej grze panny Cza­
plińskiej, jak o  m ilutkiej naiw nej Izi, tudzież pp. 
Zboińskiego (w ujaszka) i p. T rapszy , jako  na­
rzeczonego Izi, bardzo wiele. M ałą rolę „mamu­
si" usuniętą przez autora na drugi plan, g rała  
pani Cichocka. A utora, p. M adeyskiego, oklaski­
wała i w yw oływ ała liczna publiczność. O becny 
na przedstaw ieniu autor, dziękow ał zate o b ja ­
wy wdzięcznego — a dodam y od siebie zasłużo­
nego uznania.

W ieczór w czorajszy ożywiła wesoła jednoak­
tów ka z francuskiego p. t. „Na zaw sze" — i pro 
dukcje baletu.

Ź Iz b y  są d o w e j.
Kraków 20. lipca.

( Tajne stowarzyszenia).
Proces przeciw p p . M a c h a j s k i e m u  i S i e ­

d l e c k i e m u  o udział w tajnych stowarzyszeuiach, 
bkończył się nadspodziewanie prędko. Już w sobotę 
wieozór ukończono postępowanie dowodowe i w nie­
dzielę, po wysłuchaniu ostatecznych wywodów, trybu­
nał około godziny 2. popołudniu ogłosił wyrok. Try­
bunał uznał, że Wacław Machajski winien jest, iż, 
będąc sam członkiem tajnych stowarzyszeń, w kwie­
tniu br. przyczyniał się do łączności między tajnemi 
towarzj b leniami i za to zasądził go na karę aresztu 

dni ośmiu, oraz orzekł, iż, po odcierpieniu kary, Wa­
cław Machajski, jako obcy poddany, ma być wydalo­
nym z granic państwa austrjackiego. Natomiast try­
bunał uwolnił Machajskiego od zarzutu, jakoby roz­
szerzał zakazane druki.

Franciszka Siedleckiego trybunał uznał winnym, 
że należał jako członek do towarzystw tajnych i że 
w kwietniu rb. rozszerzał zakazane drnki, za co ska­
zał go na 10 doi aresztn i grzywnę 20 zł., którą, 
w razie niemożności ściągnięcia, zamieni się na 4 dni 
aresztu.

Machajski, który od 14. kwietnia znajdował się 
w areszcie śledczym i w razie zażalenia nieważności, 
ni0 byłby wypuszczonym na wolną stopę, przyjął wy­
rok i natjohmiabt rozpoczął karę. Natomiast Franci­
szek Siedlecki zgłosił zażalenie nieważności.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T w a r d e g o  d r z e w a  o p a ło w e g o  12.400 metr. 

kub. zakupuje skarb wojskowy według zwyczajów kupieckich 
d la magazynu powiatowego w Przemyślu.

Odnośne oferty wnieść należy najdalej 6. sierpnia 1891 
do godziny 10. rano do e. i k. intendantury 10. korpusu w 
Przemyślu.

'L izby handlowej i przemysłowej. Lwów 9. lipca 1891. 
Prow. prezydent E p  s t e i n  mp. Sekretarz M. B o d y  h a k i  
mp. radca ces.

M ię d z y n a r o d o w a  w y g ia w a  p o b a r m f tw
gospodarstwa domjwegc, odbędzie się w Wiedniu w czasie 
od 1. września do końca listopada b. r. W stępne prace już 
ukończone; do komitetu wystawowego należą najwybitniejsi 
lekarze i profesorowie, tak wiedeńsoy, iak zagraniczni Do­
tychczas nadesłano tak wielką ilo»ć zgłoszeń, mianowicie z 
zagranicy, iż obszerne 3ale Towarzystwa ogrodniczego na 
Pomieszczenie wystawy nie wystarczą i osobne pawilony mn- 
Sz% być zbudowane.

Ó y re k f J ®  S « H c . f u n d u s z u  p r o p i n a e y j .
B r o z p i s a ł a  l i c y t a c j ę  n a  d z i e r ż a w ę  p r a w a  p r o p i n a c j i  w

"■“^seowcściach w Galicji. Dzierżawy te rozpoczynają

i u i e 
m z e 

w o l n e g o  n i ą

się z dniem 1. stycznia 1892 r  Biiżdzc szczegóły zawieia 
ogłoszenie, podane w „Gaz. L w ,r.

D r z e w o  *  w a i i e j ł .  „Wi!. W iest.“ dowiaduje się, 
iż w komitecie min strów złożony został referat w kwestji 
handlu drzewem, przewożbnem ,;transito“ z Galicji do T urcji 
i Egiptu przez Odesę. Drzewo to wolnem jest od cła. Otóż 
„Wii. W iest.“ zaznacza, .że towar wzmiankowany wbrew 
swemu przeznaczeniu dostaje się często na Kaukaz, gdzie 
poważnie konkuruje z drzewem rosyjskiem. Z tego powodu 
istnieje podobno projekt obłożenia drzewa galicyjskiego cłem 
riawef w partjaeh tranzytow ych.____________________________

Przegląd polityczny.
* Gazeta L w . dowiaduje się z w iarygodnego 

i poważnego źródła, że k ró l. węg. m inister spraw  
w ew nętrznych polecił telegraficznie wiceżupanowi 
kom itatu Scepeseńskiego, w ydać rozkaz ekspo­
nowanej przy M orsk.em  O ku król. węgierskiej’ 
żandarm erji, oraz za-ządow i dóbr księcia H ohen 
lohego, a b y  o t w o r z o n o  d r o g ę ,  p r o w a ­
d z ą c ą  p r z e z  s p o r n e  t ~ * -  * -  -  - -  — : - 
t a m o w a n o  g o ś c i o m  1 
s t r o n y  g a l i c y j s k i e j  
p r z e j ś c i a .

* Misje praw osław ne chcą urządzić Moskal# 
d la przeciw działania sekciarstw u, roztaczającem u 
religję carską. W  tym  celu urządzono zjazd mi­
sjonarski w m. Moskwie, na którym , ja k  ajencja 
półn. donosi, „wyjaśniło się, że działalności mi­
sjonarskiej stoją na przeszkodzie przew odnicy 
odszczepieńców, a zw łaszesa fałszywi popi au ­
strjackiego (!) fałszywego święcenia, k tórzy  nie- 
ty lko  sami nie uczęszczają na konferencje, ale 
przem ocą, nak ładaniem  zakazu, a naw et klątw ą 
p rzeszkadzają  masie odszczepieńczej byw ać na 
konferencjach. Powodzeniu nnsji staw iają także 
silne zapory odszczepieńcy kapitaliści. U znaw szy 
za niemożliwe w alczenie ze ziem drogą przeko­
nyw ania, zjazd postanowił starać się o w yjedna­
nie w spółdziałania adm inistracji (po lic ji!) w po­
dobnych w ypadkach. Wobec trudności, a często 
naw et niemożliwości dla m isjonarzy otrzym ania 
w stępu do fab ryk , w tak ich  miejscach, gdzie od- 
szczepieóstwo je s t silne, postanowiono prosić o 
to, aby  na inspektorów  fabrycznych  włożono obo­
w iązek dopom agania do urządzania tam  „konfe- 
rency j."

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 21. lipca. W czoraj wieczorem odby­

ło się zgrom adzenie stow arzyszenia dla zw alcza­
nia antisem ityzm u. Zgrom adzenie miało na celu 
w ybór prezesa i w ydziału  stow arzyszenia, liczą­
cego dziś już 1.100 członków. Prezesem  w ybra­
ny został b r. A rtu r Suttnsr. W  dysknsji nad 
program em  akcji, wygłosił radca dw oru Ńothna- 
gel ję d rn ą  przem owę przeciw  antisemityzmowi. 
Mówca ośw iadczył, że stow arzyszenie walczyć 
będzie bronią pokoju o rów noupraw nienie żydo­
w skich w spółobywateli. ( G . L .)

P ary ż  21. lipca. Nota chilijskiego poselstwa 
donosi, że dw a szw adrony stronnictw a kongreso­
wego zostały przez konnicę rządow ą pod H uasko 
zupełnie pob ite . (Gr. L .)

Kraguje wacz 21 lipca. w arsenale wojsko­
wym w ybuchła ogólna zmowa robotników  z po­
wodu, że zaleg a w ypłata  zarobku. H asłem  robo­
tników je s t:  „dajcie c h le la " . M iasto wzburzone. 
(G . L .) .

Pola 21. lipca. N a bankiecie w kasynie m a­
ry n a rk i wniósł adm irał portu pierw szy toast na 
cześć cesarza, następnie w ychylił zdrowie adm i­
ra ła  S ternecka i floty w łoskiej, wspom niał o wa 
leczności i odw adze ówczesnych przeciw ników  
i zaznaczył, że czasy n ieprzyjaźni m inęły. Mó­
wca w ychylił w końcu kielich na pomyślność 
sprzym ierzonej królew skiej floty włoskiej. (G . L .) .

R ada państw a.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 21. lipca. ( Z  izby panów.) Izb a  p a ­
nów odbyła  wczoraj dw a posiedzenia, poczem 
sesja jej została odroczoną.

N a posiedzeniu dziennem  uchwalono bez  dys­
kusji następujące ustaw y w II. i I I I . c iy ta n iu : 
nowa umowa z L loydem ; m yta mostowe i drogo- 
nre ;  przyznanie  ulg podatkow ych w okolicach, 
dotkniętych fllokserą; regulacja A dygi w 'T y ro lu  
i M ury w Styrji; sprzedaż nieruchomości baństw .; 
w ykonyw anie sądow nictw a konsnlaruego.

N a posiedzeniu wieczornem referow ał H  a- 
b i e t i n e k  o budżecie na rok  1891, k ió ry  też 
bez dyskusji w II. i III, czytaniu  przyjęto . Po 
załatw ieniu petycyj wniesionych , uporano s ę z 
kilku  ustaw am i, uchwalonem i już przez izbę po­
selską, wśród tego z przedłożeniem , dotyczącem  
ew entualnego upaństwowienia kolei A l b r e c h t a .

Z  kolei nt_atąpił w ybór 20 członków delega­
cji i 10 tychże zastępców. Oto ich n azw isk a :

H r. B a d e n i ,  br. B ezecny, prof. Billrotń, 
br. Ceschi, br. Conrad, ks K onst C z a r t o r y ­
s k i ,  D um ba, hr. F alkenhayn , hr. H arrach , br. 
Helfert, hr. K r a s i c k i ,  br. Reinelt, ks. Schoen- 
bunrg, br. Sochor, ks. S tarhem berg, hr. V etter, 
ks. W indischgraetz, hr. Zedtwitz. Jak o  zastępcy: 
F rankenstein , H asln  ay r, H augw itz, K oenigsw ar- 
ter, hr. Kolowrat, h r. K. Kuefstein, hr. Monte- 
cuccoli, hr. S i e m i e ń s k i ,  hr. M. Trautm ans- 
dorf.

Po dokonanych w yporach zab ra ł głos pre­
zydent gabinetu, hr. Taaffe, ogłaszając w imieniu 
cesarza odroczenie rady  państwa.

T t t o ą t m y „ U z i m i B i k a  P u l s k i e s o - "

Wiedeń 21. lipca. W  ochm istrz cesarski ks. 
H o h e n l o h e ,  w yjechał w czoraj wieczór do 
Rosji, *

Tryjest 21. lipca. Podczas wczorajszego 
bankietu, wydanego przez tu te jszych  oficerów 
m arynark i, z okaz 25-rocznicy b itw y  pod L issą, 
wzn ósł k ap itan  korw ety, R udolf b a b r e s ,  se r­
deczny toast na cześć w ł o s k i e j  m ary n a rk i
1 jej oticerów dzielnych. Toast ten przy jęli b ie­
siadnicy aplauzem  hucznym, poczem kapela  woj­
skowa zagrała hym n włoski.

Praga 21. lipca. W czoraj przybyło  tutaj 
1 6 0  Rusinów celem zwidzeuia wystawy. P rzed  
dworcem oczekiwało galicyjskich gości parę ty ­
sięcy osób, witając i eh — gdy  przybyli — g ”om- 
kiemi okrzykam i. D epu tac ja  pań wręczyła im 
bukiety. Imieniem reprezen tacji miejskiej, dr. 
H r d l i c z k a  w powitalnej przem owie dał wyraz 
radości swojej, że ZQów przedstaw iciele pokre­
wnego szczepu słowiańskiego p rzybyw ają  do P ra ­
gi na wystawę czeską. W szędzie na ulicach 
wznosiły tłum y o k rzy k i: N a  z d a r ! i Slava.
W śród pochodu do miasta śpiewano ca łą  drogę 
„Hej S lovane“ i „STU domow m o j!J p rzed  k a ­
synem  niemieckiem zagrzmiało z ty siąca  p ie r s i : 
„ P e re a tl“

Berlin 21. lipca. Zapewniają, że w krótce n a ­
stąpi nom inacja G - o s s l c r a  starszym  p rezy d en ­
tem P ru s zachodnich, a hr. O da S t o l l b e r g a  
P rus wschodnich.

Belgrad 21 lipca. Pomiędzy węg. sti ? lika, 
mi skarbow ym i, a pogran czną ludnością e rbska, 
przyssło  w okolicy Grocki, w czasie ścigania 
przem ytników  serbskich, do k r w a w e g o  k o n ­
fliktu. O ba rząd y  w drożyły dochodzenia.

D zisiejsza g aze ta  urzędowa ogłosi, że król 
A l e k s a n d e r  w yruszy  dnia dzisiejszego o g r 
dżinie 8 . rano w podróż dc Rosji, ceDm edwi- 
dzenia carskiego domu, który by ł zawsze tak  
przyjaźnie i p rzychy ln ie  dla państwa i narodu 
serbskiego usposobiony. Z powrotem wstąpi król 
do Ischl, celem złożenia uszanowania swego m o­
narsze austrjack iem a, k tóry  ta k  samo żywi i o- 
kazuje  przycnylńość szczerą dia dynastji O bre- 
nowiczów i królestw a surbskiekiegc. Cały naród 
serbski —  kończy monitor urzędowy tow a­
rzyszy  swemu w ładcy  m łodem u w tej podróży 
najserdeczniejszem i życzeniam i i uczuciami

W i e d e ń  21. lipca. Niejaki Samuel Sc L w a r z,, czło­
wiek 69-letni, strzelił dwukrotnie do swojej 5s-Istnioj m ał­
żonki, raniąc ją  śmiertelnie, poczem celnym str łim  wałow e 
pozbawił się życia. Powodem tej zbrodni podwójnej były 
zdaje się niesnaski małżeńskie.

W i e d e ń  21. lipca. Wczorajsza giełda w ieczorna : 
Kredyty 295-37 ; renta majowa 92 60 — złota 111*40— 
marcowa 102’95 ; węgierska złota renta 10Ó 20 ; hlfoldzkie
2 2-25, siedmiogrodzkie 201"— ; m rd b an y  2735 ; ludwiki 
2 1 1 5 0 ; sztaebany 288-37.

P a r y *  21. lipca. Strejk robotników kolejowych 
u k o n c z o n y.

Oświęcim 21. lipca W czoraj p rzybyło  tuta;, 
4 przedstaw icieli subkom itetu, z k tó rych  jeden  
z Berlina, a drugi z K rakow a. P rzy jm ą oni ju tro  
cały  pociąg wychodźców (przeszło 300 osób) i 
wyszlą ich do H am burga. T u ta j pojedyńczo przy­
b y łych  dołączą do dzisiejszej g ru p y .— W  Oświę­
cimiu w cale się nie zatrzym ają, ale przeładowani, 
pojadą w prost do H am burga.

Wiedeń 2 i. lipca. N ajw yższa rad a  sanitarna 
skończyła w r. b. trzyletni okres działalności. 
D nia 18. b. m odbyło się pod przew odnictw em  
szefa sekcyjnego E r b  a, ponowne ukonsty tuow a­
nie najw yższej rady  sanitarnej, do której p rezy ­
dent ministrów powołał na okres 1891 do 1894 
r. w szstkich dotychczasow ych jej członków. P rze ­
w odniczący w yraził z polecenia prezyden ta  mi­
nistrów  w szystkim  członkom  rady  sanitarnej po­
dziękow anie i uznanie, poczem  nastąpiły  w ybo­
ry . P rezydentem  w ybrany  został ponownie rad  
ca dworu H o f m a n ,  w iceprezyden tem  ponownie 
radoa dworu V  o g e 1.

Petersburg .21. lipca. Carewicz przybędzie 
tu z początkiem sierpnia.

Carstwo w yjadą na spotkanie carew icza do 
M oskwy, gdzie zabav lą  dzień jeden , poczem po­
w rócą z carew iczem  do G atezyuy. C ar uda  się 
w sierpniu po raz  pierw szy do F in landji na m a ­
new ry.

O detsa 21. lipca. W krótce ukaże się ukaz, 
w myśl którego cudzoziem cy, upraw iający  tntaj 
handel, przem ysł, rolnictwo itd., m ają w p r z e ­
c i ą g u  p i ę c i u  l a t  p rzy jąć poddaństw o rosyj­
skie , albo też wznieść się po za granice 
caratu.

Paryż 21. lipca. Brisson odczytał w kom i­
sji budżetow ej spraw ozdanie o budżecie m ary ­
narki Sprawosctame to wnosi znacane osaczę- 
dności, dalej szereg reform w k ie ru n k u  wzmo­
cnienia francusk iej m arynaki wojennej, m ianowi­
cie aaś u rządzen ie  stacyj torpedow ych i ustaw ie­
nie drugiej dyw izji eskad ry  rezerwowej w k a n a ­
le L a  M anche,

Ateny 21. lipca. Z e  znanego dotychczas r e ­
zultatu wyborów do ra d  gm innych w ynika, że 
stronnictwo rządow e odniosło w ielkie zwycięstwo^ 
Opozycja przeparła  kandy d ató w  swoich zaled.vie 
w 20 gminach, m iędzy innem l w A tenach, w Pi- 
re ju  i w Korfu.

Lizbona 21. lipca. B rak  gotówki ciągle się 
zw iększa. Położenie targu  pieniężnego kry tyczne. 
Ażio od funta szterlinga wynosiło wczoraj 15 
pret. D zieuniki donoszą, że n iek tórzy  kupcy  w 
L izbonie i Oporto zam kną sklepy w razie dalsze­
go trw an ia  przesilenia. — Zgrom adzenie 5000 
ro otników w B rag a  zaprotestowało przeciw  w y­
płacie zarobku  pieniędzm i papierowym i i zażą­
dało, ażeby  rząd  poradził w tej mierze.

W i e d e ń  21. lipca. N a  dzisiejszy targ trzody chle­
wnej spędzono tutaj ,)34 J sztuk galicyjskich i to przeważnie 
młodych. Sprzedano nie wiele, po 36 dc 4‘/ .

W i e d e ń  21.. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na je ­
sień 9 5. — J ń l , żyto na jesień 8 62—8'84 ; owiei na  je­
sień 582  — 5-84; kukurydza na lipiec 6-00—6 OS; nowa 
kukurydz?. 5 58—5 60 ; nowy rzepak 15-50.

F r z - y j e o t i a U  c ł o  L w o w a .
dnia 21 lipca 1891 r.

IłOTEL ZORZA. M. hr. Borkowski, z Mielnicy. K. 
Siwicki, z Cieniawy. L. Psygert, z Streptowa. J .  Spett, z 
Jasła . J . Rozwadowska, z Hładkiego,

H O TEL FRANCUSKI. Hr. Z. Drohojowski, z Kru- 
-Jenin. M. Szadek, z Krynicy. I. Unger, z B iały O. 
Dling, z Monaehjuin, G. Stojowsti,ze Stanisławowa. I. Dentseh 
z Wi =dnia.

HOTEL CENTRALNY. W. Czajkowski, z Żurawicy, W. 
Kow „ !ski, z Źurawna. E. Berger, dr. W. Cbłopeeki, z Sam ­
bo a. I. Siegelbaum, z Buska. S. Tiirk, z Przemyśla, l i r .  
Dębicki, z W erehraty. Niewiarowski, z Jarosławia. Ks. T.

aiewiez, z Sam bora. Heifman, ze Stanisławowa. Landau, z 
Kołomyi.

HOTEL 'V  RSZAW SKI. A. K ostkow sd, z Ruinunji. H 
opows i, z yPiski- S. Pallan , z Pilz a. A. Raczyński,

ni v 8ai r  p  UOt ó  *’ * Magierowa. S. Kryczyński. z 
W Pn,a’ z SwlSk<5wV I. Ooreski, * Bełżca.

n a d e s ł a n e .

M .  J O M N Z
DOM  B A N K O W i i K A N T O R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
d o s t a r c z a  n o w y c h  a r k u s z y  k u p o n o w y c h  

d o  5%  w ę g ie r s k ie j  r e n t y  p a p i e r o w e j
od których w yczerpały  się  kupony, i u p r a s z t  w ła śc ic ie li 

rzeczonej ren ty  o nadeełan ie  ta lo n ó w .

D z iś  n a  G ó rz e  Z a m k o w e j :

K  o  H  c e r t
m uzyki wojskowej 30-go p u łk u  p. 

W s t ę p  10 et. — B i 1 e t f a m i l i j n y  Hg ct

ZM IANA P O M IE S Z K A N IA .
W szech nauk  lekarsk ich

D r. D . E H R L I C H
mieazka obecnie przy  ul. G ródeckiej 1. 54. 

ordynuje od 3 — 5. popołudniu. N r. telefonu 231.

Speoialfdta M l i  M y c i  i weierycmyci

Dr. Kazimierz P o ta ti ■
po odbyciu specjalnych siudjów na klinikach prof. Fonrnierc 
Besniere w P a r y ż u ,  Lassura w B e r 1 i n . b, i Koposiege 
w W i e d n i u ,  -'omieszkał przy ulicy Sopie&uego 10 

Dom przechodni z uliey Wałowej 1. 9.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

In ż y n ie r
H e n r y k  K a t z e n r l l e n b  - g e n .  

er S ta n is ła w o w i*
były k ie r o w n ik  fu b r u k i  cukru, w T łum aczu , buau- 
j< ze tn ie , b r o w a r y ,  m iy r  y ,  t a r t a k i  i inne za 
k ład y  p rzem j słuw e, w juonuji p lany  J a  tikoflfe d o sta r­
cza m a.zyny  i udzie l*  w s ze lk ie  p o m a d y  tech n ic zn e
w łym k ifru n k u , i »  podstawko w ieioietue, p rak tyk i, po- 
d r jm u je  się  też robó t am eljo racy jnyeh , sp ec ja ln ie  d ren u ły .

!lustrów, czasopisma humorystycznego

N r .  1 4
w yszedł już  z pod p rasy  — i jes* do n ab y cia  w A dm in i­
s tra c ji  „ D . ' . f e i i i i i k a  P o l s t U i a g c *  (p la c  M arjaoki 
1. e „  w „ U m r z e  l z i e n n i k o e  w  t r a f i k a c h  

i  k s i ę g a r n i a c h .  
a r  P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e  L w o w ie  

w y n o s i  I  z t r . ,  n a  p r o w in c ji  1  z ł r .  8 0  c t .  C ena  
1 gs rn jf la rza  c t.  8 0  "M M

giełdy wiedeńskiej.
płacą
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W*®*1® *. ^  a i  Lip a 1891 r.
(g0 "»*». -  p o  p o łu d n iu ) .

A k c jo  a lp e j s k ie  T o w ą f , ta . ,
u w ę g le ru k le  g ó m ic ie g o  .
_ B a n k u  a a g lo - ł u »t  ^ ę d y t o w e g o  
9 U n io n b * n k u

k o le i  K a r o la  L u d w ik i  •
k o le t  p ó łn o c n e j  . « *
k o le i  p o łu d n i .w o j  .
k o le i  p a ń s tw o w e j  a m b » rd y )

■ k o le i lw o W B k o -c a e rn io w i*  •
* k o le i w s ff ie ra k o  - p ó łn o c n o  J v ,  j

J Ś i S S S S . . ^  : ^

1*010 Banku <ń- kr»J<Sw korol< tyok ■
K e n ta  w ę g ie r s k a  i l o t a  4 -p ro o . •
A k e je  B * n k v e re iB U  • • * t
tto*y>ki rubel papierowy . ,
L ody p ro m lo w a n e  w ę g ie rs k ie  .
A k c ja  k r e d y to w o  
B e d ta  p a p ie r o w a
l l a r k i  . . „ ♦ * * *
K a p o ie o n d e ry

B e r i l a ,  dnia —. Lip-a 1891 i 
(godi. — min. — po południu).

R o s y js k i  r u b e l  p a p U r o w y  .  • • •
JJM trJ* e k Ie  k re d y to w e  . . . .

S - s r f i a j - ™  : : : :
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348 -
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236 — 
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197 5C

158 -
168 50
105 -
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1 88 80
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9 MV,

RUCH POCIĄGÓW  KOLEJOWYCH.
w a ż n y  od  d n ia  1. C z e r w c a  1891 r .  w e d łu g  ze g a i a  lw o w s k ie g o .

C ocigj
osobo­

w y

ponp.
l t b

k u r je i .

Jrociąg
OBOł-O-
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FOCląg 
o obo- 

w y

Euciąg
m ięsza
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8 50 

7-54

4-03 
9-90 
9 <8

8 12 
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7 0 1

9  2 $ 7  1 5  
3  1 5  
2 -3 9

9-09

S-49

1 3  1 9
6 53 8-Ofr s  oo l i  s a l
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6 45 
4 22

a-so 9-98
4-11
4-99

4  1 0
10 81 
10 15

7 80
10 42

6 90
10 50

8 -0 9  
8  0 3
4 80 916 1 0 3 4 a

rylko d( 
K ołom yj 

7 * 4 0  
9 25

-osy księcia K lary z roku 1856

B o  L w o w a  p r c y c h o d i ą :

Z  K r a k o w a  . . . . .
Z  P o d w o ło c z y a k  n a  d w  g łó w n y  
t  „  u t  a o d z a m c , e
Z  S u c h y , O h y rc w a , fc try ja  .
Z e  S t a n is ła w o w a ,  B u d a p e s z tu ,

A ńuukacza , Ł n w u c c n e g o  i
S t r y j a ................

Z S u c h y , C h y ro w a  H u s ia ty n a ,
S ta n it ła w o w A  i S t r y j a  

Z  N o w e g o  S ą c e a , C h y ro w a ,
H n a ia ty n a ,  s z m a t a wowt, B u - 
d a p o a z iu ,  M u n k a c z a ,  i Ł a w o  
n zn trg o  , .  t

Z C z e rn io w ie c  .
Z Ż ó łk w i *
i  fc o k a la  i B e łż c a  . ,

L w o w a  r d c h o d i ą :

D o  K r n k o w a  . . . .
D o  B o tiw o ło c s y a k  z g ł .  d w o rc a  
* „ z  r  o d a a m c z a

D o  S t r y j a ,  C h y ro w a , N o w  go 
B ą c z a , Ł a w o c z n e g o ,  M u n k a -  
c a a ,  B u d a p e s z tu ,  S ta n is ła w o ­
w a  i U u a ik L y n i , .

D o  S t ry ja ,  C h y ro w a ,  S uo h y  
1 S .a ^ k o tłT Y w a  ,

D o  3 b r y ja ,  Ł A w o c a n e g o , M u n - 
k a c a a ,  B u d a p e s z tu ,  S ta n i s ła ­
w o w a  t U a s t a ty n a  .

D o  S t r y j a ,  O h y to w a  i  S u o h j  
D o  O z e rm o w ie o  . .  ■
Do Z ó l k m  ,  ,
D o S o k a la  i B t łz c a  . ♦

C  W B K B  : G o d z in y  o t n . r I o n „  -----------      u
od  g o d z in y  6. w ie c z ó r  do  t  m ja u ,  gg r n1 0

G ł o s z e ń  lo z k łz d u  jM d y  n ,  g . l z k . c b  kolei P z ń s tW o W y e h  y  O U lc t l  n » .  
być z i łn ,  w każdej J ta o j i  p0 | o e n tć w  zn sztuk,

OENY ZBOŻA
i  dnia 21. L ipca 1891 r.

Lwów

i  i.emca 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
wroeh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

iodw o-
łoczyęka

ojIO-
sław

d 5l) 19 — — 9 0-j i dJ l o ‘ui
7-10—8-— 17------ 7-8jj6 75—7-.u|7-ÓO—8 * ,
7 - 7 -cb  6 --------6  7 ^  5 -75— 6 5 u 6 2 j — 7-21
7-20— 7-8U 7 ----- 7-5G'6 a(ż— i ’3(J '■ 50—7-s>.

6 - _  10-—id-— l f s i j r e o —9-7*

p  —13 60 

4 2 —52 —

13-— 13— 1 2 — 13—

41— 47-—41-—48-—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów zł. — do — *_-‘- 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 18-—' do 

19x0  zł.
Żvto poszukiwane z gotową dostawą i na tern i » 

jesienne.

T E A T R  L E T N I .

D  z  i  S :
Po raz czwarty

N A S Z £  Ż O N Y
k o m ed ja  w  5 . a k ta ch  G. M o sera  i F r . lich iin th a n a ,  

p r z e ło ż y ł  M . S a u h o ro w sk i.
F elik s Stoin J kupcy, spółka pod firmą Trapszo 
Kuroi H ilberpj „Stein et H ilberg* f.nm ieliuski 
Otton Dorn . , . Zboiński
Adela, jego żona . - Gostyńska
Helena ) . , , , . . - K wiecińska
■adwiga Stein ) leh córŁl . - LTaun

Katarzyna, żona Karola H ilberga ■ Sznage
E lta  B ra n d . . • O zapiińeka
P aw eł Gro.otr, lite at . . W oleński
M a.djiu ilian  t orueiius, budowniczy . M ilew ski 
t feffermann, iak:or • . F tldm an
UlryW , kufnarka „ Dom ów . Urban wleź
Amalia, Służąca u bteinow . lendrieb
A n n * , dłużąca u HUbergow , Hm ewieeka
1 «oa(S. • . . Nowicki
* « vsa • . Chudsowskt
7 ,8L,*J , .  • . . Koruażyński
i  erdynand, j ła tm e z y  . , 8rrożewłki

x r ' • • W etra«zewski
Rzecz dzieję się  za naszyoh czasów we W iedniu.

.Ju tro  po raz  pierwszy : „K O K O ", far ca ze śpie- 
I wam i i baletem  w  5. ak u  cb przez C har’ ille 

G rangć i Lelacowi.

k t ć r y c h  l o s o w a r . i e  

g U ^ n ą  « y g r « r ą
n t n n r  2ł. mon. konw. już 30. b. m. się odbędzie, Kantor I / I T 7  * O T H C C  f mĄm Dlgn Djljfibi I \ 
ZO.liUU sprzedaje po kursie dziennym oficjalnym, wymiany l \ |  | L  1 g  | Ul l i  JjfuWi ilflu Halibil L ir



DZIENNIK DOLSKI 2 dnia 22 Lipca 1891.

Drobne oroszenia.
Don ies ien ia  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyrazu.
Nowe znakom ite Ś L  E D Z  I E  

pocztowe 1 sztuka 13 cent. 
Poleca handel A lbe rta  Szko- 
wrona, Lw ów , p lac  M arjack l.

o o c c o c

C iu p ię  z a ra z  p in ^ z a .
IV C u k iern ia

Z głoszenia; 
Zim m era, Akademicka 2.

Biu r o  w y w ia d o w c z e  E .  O strow ­
s k ie !  w S ta n is ła w o w ie . 578s k ie j

F o r t e p la i
a  s ta n ie  do
sięezn ie .

a n  s ta rsze j daty dobrym 
w ypożyczenia za 3 z ł m ie- 

5^8

Uc z e ń  p ry w a tn y  g im n a z ja ln y
zn a jd u jąc y  się w op łakanym  s anie 

poszuku je  lekcje na w ieś lub w m ieście 
pod na jskrom niejszym i w arunkam 1. Może 
ob jąć  także la ję c ie  w biórze. Łaskaw e 
zg łoszen ia  up raszam : M. K. Nr. 7-i poste 
re s ta n te  Podhajce

Uc z n i a
zJaluą poszukuje do praktyki.' Apteka 

w Sokalu. W jsoezanski. 567

. ukończona YI. k lasą..gim na­
zjalną poszukuj  ....

500
Najnowszych wzorów, krajowych 
ooflrów, płóclenek i oksfortow

otrzym ał i sprzedaje najtaniej
Centralny Sk ład

Płócien Korczyńskich
we L w ow ie, P lac  Marjacki 1. 1, 

„ P O D  P R Z Ą D K Ą " .
Próbki franco. * S n

Grnnt pod bndowę do sprzedania. 
Długosza 23. 577

Panie um iejące aryć ładn ie  
bieliznę, znajdą sta łe  roczne za- 

jęcie  w handlu płócien i b ijlizny goto­
wej .J a n a  B ie d la  we Lwowie. 579

C z ł o w i e k ,  ojciec rodziny, 
hory na c iężką  chorobę chrou i zu , 

* nie m ający środków  na kurai-jr w je ­
dnym z krajow ych zakładów , leczących 
W'dą, poszukuje dobrodzieja , k tó ryby  za ­
jąc  s ię  nim  raczy ł. Opróoz dozgonnej 
w dzięczności o fa ru je  się  na usług i swego 
dobrodzie ja  w char»K ti'rze choćby naj- 
p o d rzędn iejszego  słu g i, albowiem  w inny 
sposób n ie  by łby  w m ożności sp łac ić  
d ług , w pow yższy sposób zaciągn ięty . 
Ł ask aw e  o ferty  pod l it .  W . p rzy jm uje  
A d m in is tra c ja  „D zien n ik a  P olsk iego".

Meb le  najelegantsze, najtańsze i naj- 
lep sze  dostać można tylko o lica  

m uc-*; 1. 7. A . L u ft.

.u°ze.ń « » o ły  g  rzelnianej 
U  z ehlubnem i iwia.deetwami 20-letn ią

E s a s .  po“ "k"" f °M ’ -

p r a k t y k a n *  do zawodu m eehani- 

Uniwers?t°et f f l ® .  PrZyi?ty' B och ' ^

p u t y n o m o y  k o n c y p l e n t  f c d w o -  
» * C h i ,  obrońca w sprawąch kar­

nych poszukuje posady. A d r e s : Them is 
siedem dziesią t Kraków, poste restante.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P am ie izkan la  od różnych terminów 
(miedzy 1 niemi pom ieszkania  

kaw alersk ie  frontowe, elegan
© fci® . większe i m niejsze z odpowie- 
dniem  pom ieszczeniem  dla służby, lub 
obsługą w domu). Sklep. Stajnię. 
W ozow nię  wynajmuje Zarząd realno 
śc i Emila. B ertem ilia n a  B ra jero  
w godzinach 9 . - 1 2 .  i 3. 5 .

  Radykalni i prędka ponoć
W  w cierpieniach przepukliny.

Mam zaszczyt zaw iadom ić Szan. P . T . 
P ubliczność , że ud*ło  mi się  w ynaleźć 
nowy sposób  JeeZeuia, za pom ocą k tórego  
jestem  w s t s i r e  w praw ić n a jn ie b e z p ie ­
czn iejsza  z s tw a rd z ia łe  p rzep u k lin y  bez 
o p e rac ji i lekarstw . / a  pośredn ictw em  
mego nowo w ynalezionego banda* u do 
przy p aso w an ia  ua o ierj ią?ą  ,-zęść wszy­
s tk ie  te boleści za pom ocą n i t u r y  w y l f .  
czone zosta ją  i więcej bandaża u sic  n ie  
po trzeba.

P o siad am  I ezue św iatłe  dw a (d  kom ­
p e ten tn y ch  w ładz i różnych osob istości, 
k tó re  m ogą być p rze jrzau e  w m ie sz k ‘niu .

M . F r e i l i c h ,
koncesjonow any ban d aży sta  ul. K a z im ie  

rzow ska 1. 8, I. p ię tro .

HOTEL CENTRALNY.
Zarząd Hotelu Centralnego ma zaszczyt donieść, iż 

czyniąc zadość życzeniem Wysok. szlachty i Szan. P. T. 
publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i na pierwsze 
piętro domu tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami, urzą­
dzonymi z prawdziwą elegancją i komfert^m.

Uwiadamiając o tem Wys. szlachtę i Sz. P. T. publi­
czność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym względom.

Ceny nader umiarkowane. P okój wraz z pościelą od 
70 ot. do największych apartamentów, na życzenie wielce 
■szanownych gości. 1609

Z wysokim  szacunkiem

K .  J a n o w i c z  i  T .  S t r z e l c z u k .

k'X5OOCXDOOO00CXX5O0OCXXX © o o c '

SZAM PAŃSKIE WINO BOUZY
E x t r a  D U C  de  L A B O I S S I E R I E

Carte d or z Reims w Szampanii.
'Ł n a t u ra ln y c h  w in o g ro n  — d o sk o n a łe g o  sm a k u

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bieuieckiego 
dewicza w Hotelu Europ pjskim.

L U H I
JT o w a  w y b o r y  

i  t a n i a

szczawa M iM atto n ieg o  
&

W I L L E
w Budapeszcie.

W e  L w o w i e  u  P i o t r a  M ik o l a s c h a .

z e  z d r o j u

E l ż b i e t '1mj
Cena 14 centów za »/ i j -  

flaszkę.

I I *

Tr*y  pokoje z 
w parterze.

rojem i kuchnią 
Lraszewekiego 23.

K o n k u r s .
Przy otworzyć się ma:ącej prywa­

tnej izraelickiej stkoły handlowej 
imieniem Ozjasza Gotthelfa w Sam­
borze jest na razie prowizorycznie 
do obsadzenia posada nauczyciela 
przedmiotów handlowych, który za­
razem będzie kierownikiem szkoły

Kompetent ma wykazać następu­
jące kwalifikacje:

1. Świadectwo ukończonej z do­
brym postępem akadóm ji handlowej, 
lub państwowej szkoły przemysłowej, 
lub koncesjonowanej prz-z Rząd 
prywai nej szkoły handlowej.

2 . Obywatelstwo austrjaekie.
o. N ienaganne prowadzenie się pod 

względem moralnym i politycznym.
Do posady tej przywiązana jest 

roczna płaca 600 zł. i używanie 
pomieszkauia o d pokojach i kuchni 
z ogrodem.

Należycie udokumentowane poda­
nia należy wnieść aż do 20. sierpnia 
189 J do podpisanego kuratora, gdzie 
też można zasiętrnąć bliższej infor­
macji.

>ambor, dnia 20. lipca 1891.
Kuratorja fundacji

O z ja s z a  G o t t h e lf a , 
1622 N . R a n u n k e l .

l U C C H A L T E R  1624 
starszy kawaler lob wdowiec bezdzietny, 
uzdolniony do sam oistnego prow adzenia  
podwójnej rachunkowości i adm inistracji 
fabryki, znajdzie natychm iast korzystne 
nm ieszezen ie we Lwow ie. M ogący złożyć  
kanoję mają pierwszeństwo. Podania  
z dołąezeniem  św iadectw  z dotychczaso­
wego zajęcia wnosić należy do adm ini­
stracji D ziennika pod znakiem : „Kr. 4 6 “

W  k s i ę g a r n i

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e

je s t do n abycia  i wc w szy s tlich  
k sięg arn iach

taflruzowocTijaimll!
Zb ór przepisów  przechow ania owoców 
w stan ie  św ieżym , tudzież  do uł r zy  
m an ia  konserw , k o o iru r, g a la re t ,  m ar- 

inu lad , soków lub  m arynat.
( l e n n  3 0  c t .

Zam ów ien;a za przekazem prze­
słane zostaną franko. 1607

D la  P a n ó w !
zł.

U bran ia  le tn ie  . . od 10 do 27 
N arzu tk i m ęskie . „ 9 „ 25
K am garuow y żak iet

z kam izelką . . „ 19 „ —  
U b ran ia  d la  c h ło p ­

ców ......................   6 „ 12
U b ran ia  d la  d z ieci „ 2\50 ,. 8
P a n ta lo n y  m ęsk ie  „ 3 „ 8
Z aw szr zao p a trzo n y  w gotow e 
z n a jlep szy ch  m ate rja łó w  i n a j­
nowszego kroju w w iedeńskim  

m agazynie 1 fili!)

Hellmaia K o lia  i S;auv
L w ó w

u lica  T e a tra ln a  liczba 1.

^ D O O O O D I O O O O O U t

Q Galicyjski Bank Kredytowy

® począwszy od dnia 1. Litego 1890 1.

k T H T C
ADMINISTRACJA w PARYŻU, 

Boulev*rd Montmartre. nr. 8.
P A S T Y L K I  d o  T R A W I E N I A

wytworzone ze źródeł soli V ichy, P rzy­
jemnego smaku w niezawodnym skutku 
przeciw  kwasom i upośledzonemu trawieniu

S O L E  V IC H Y  do K Ą P I E L I .
Paczka w ystarcza  na k ąp ie l d la  osób, 
k tórzy nie są  w stan ie  udać się do V ichy.

Dis u n ik n ien ia  fa łszerstw  żądać n a ­
leży, aby na w szystk ich  p roduktach  zn a j­
dow ały się  z n a k i : Kompanji wód Yichy.

Dostać m ożna we Lwowie w a .t. 
P. M ikolascha, E . M endrschow ic/. i i Gold- 
baum a i W ew iorsk iege. 524

Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej.

D I T M A . R
■ w e L w o w i e

(les. król. uprzywi'ej .  fatir /czny

S Ł A D  LAMP
poleca

d i ojrr dó /  i t r e u e l i i i  

LATARNIE, LAMPY, 
LICHTARZE

jako też  i 4 ’ 5

L A T A R Ń ) K
do oświetlenia ulic.

Rysunki na iądanie bezpłatnie.
W y  t y  tka  za  zaliczką.

Wyłączna sprzedai R. Ditmara niewybuchującego petrolu.

STNAP1ZR Y RIGOU.OT11 Ife l .t .. .. .1 r _ w- - a I- i,l’1 ̂  nL, M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h
Ś r o d e k  d o g o d n y , p e w n y , s i l n i e  odprowadzający u a z e w u ą t rz

n i e z b ę d n y  w  k a ż d y m  d o m u  
Dla  u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła sn o rę c z n y  p o d p js 

k o lo ru  c ze rw o n eg o  na każdem  p u d e łk u  i na  a rkuszach.  
Znajd-ifje się we ivszysthich aptekach.

Skład g ł ó w n y  ; w  Paryżu ,  24,  Avenue v ic tQrla.

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
przyjmuje do końca lipca b. r. zamówień'a na:

pszen icę  b a n n tk  - o ry g in a ln ą  i k ra jo w e j p ro d u k c ji, on
wszelkie inne odmiany, tudzież ż y to  trz c in o w e  szam p ań sk i

i n io n ta u sk ic
Przyjm uje równi *ż zamówienia 

i sz tu czn e  n aw o zy

B ura Ba-iku 
o<l 9. ra n o  do 3.

itp
na p ła c h ty  rzepaków

rolniczego do 
pu po łu d n iu

k o ń ca  września b. otwar*
16

H A N D E L

m i

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

4 °io A sygna ty  ka sow e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3 °lo A sygn a ty  ka sow e
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zań znajdujące się w obiegu 4 1/»°/0 A s y g n a t y  
E a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocontowau^ 

a o c z ą w s Ł y  o d  d i l a  1 .  M a j a  1 8 0 0  p
. r- dniowem ierminem wypowiedzenia.
fjłfów . dnia Si. Stycznia 1w*. i * ł

Przedruk nie będzie płacony
X D y  r © J «  c l ^ . -

W A Ż N E
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 

N ajlepszym  środk iem  k o n se rw u ją c y m  gontowe da­
chy, sztachety i ogółem w sze lk i m a te r ja ł  d re w n ia n y

jest rafinowany Olej naftowy,
posiada  bowiem tę do b rą  w łasność, iż bardzo ła tw o  w siąka w suchy  m ate r­
ja ł d rzew nj a szczeln ie  j go pory zam y k ając , o ch ran ia  go od szL >dliwy?h 
dz ia łań  pow ietrza, a najbardzie j chroni od w ilgoci, nie dopuszcza do pękan ia, 

p aczen :a  się i tru p ie  :zenia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego tam, gdzie 

m aterjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest wystawiony, 
a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

R ó w n i e ż  d o  z a p n s r . c z a n i n  c z y l i  p o k o s t o w a n i a  w s z e l ­
k i e g o  d r e w n i a u e g o  m a t e r j a ł a  n a d a j e  s i ę  O l e j  n a f t o w y  z 
lepszym skutkiem, niż dróg: pokost lniany, posiana bowiem tę ważną zaletę, iż 
jest znacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na Kilo­
gramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy I i a r w y  n a t n r a l u e t  s ł o j A w  
d r z e w a  n i e  z m i e n i a ,  przeto zamiast d r o g i e g o  p o k o s i e  do pier­
wszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy białej, d la swej t a n i o f t e l  
zo znaczną korzyścią i n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  n ż y t y i n  b y ć  m o ż e .

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 et.
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 1 5 0  klgr. opu­

szczam na kilogramie 2 centy.
Na p r o w i n c j ę  wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszys kich sta- 

eyj kolejowych. 1513
“ lo tr  M ią c z fń fh i

właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47.

Nowy, racjonalny  sposób leczen ia. 
Św iadectw a renom ow anych lekarzy. 

N ieezkod iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
n,',j&o ręcej zaleca się wyszła w 21 nakładzie brosz 

K o m a n a  W e l s s i n a n n n  
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowycn i aDopleksji.“

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie.
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poleca najtaniej w ł a a n  e g o  w y r o b n

Koszule salonowe
po zł. 1’05, 1-55, 2, 2-25, 2 50 i 3.

Koszul® z p r ft U m i pikowemi i fał- 
dzikam i (zakładkami) po zł. 2 75 i 3.

K oszn le  kolorow e, kretoncwe i 
oifortow e po z ł. 2 ‘50 i 2 ‘75.

Kosznle nocne po zł. P65, 2 , 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 2-60 i 3.

Koszuli d la  ch łopaków  po 
zł. 1-40 i 160 .

K a llson y  d la  Chłopaków  po 
85, 95 ct i z ł. 1 1 0 .

P ó łk oszn lk i z kołnierzam i 50 ct.

K A L E S I O i r Y
po et. 90, zł. 1, 1-15, 1-45, P 65, 1 80.
K O ŁN IER Z E tuzin po zł. 2 40 i 2 80.
M ANK IETY tuzin po zł. 4 i 4 80
C H U S T K I p łócienne, tuzin po zł. 2‘40.
K AFTANIK I letn ie  od potu baw tłn. 

i siatkowe po ct 60, 90 do zł. 1 40.
B IE L IZ N A  Ic tu i * wełn. prof. Ja e g era  

sp rzed a ję  po c jn a e h  fab ry czn y ch .

K R A W A  T Y
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .
Zam ówienia z prowincji wykonują

się najstaranniej. 155u

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
W  K A H Y M N I E

Stow arzyszę11!0 zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en­
cjonow ane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie 

poleea swoje

wyroby powroźnlcze f sieciarskie
tudzież

do maszyn, &nrty do wybijania wózków,p a s y

tudzież
maszyn, gurty do wybijania  
chodniki na korytarae i t. p.

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
Sfl skutek powrotu stypendyety naszego, posłanego kosztem 

Wysokiego Wydziału krajowego, z labryk powroźniczych w Pdchlarn 
i W iedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to : 
sieci do polowania, na konie, 4 ałubnie, szpagaty kolorowe, apte­
karskie, węże do sikaw ek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hbmaki, b. z guzów i t. d. p0 cenach umiarkowany i .

Ponieważ d oszł) do naszej wiadom ości od bardzo 
^ poważanych osób, że handlarze wyrobami powreźni- 

ezemi wątpliwej wartości w Radymnie, podstywając się  pod naszą firmę 
potworzyli po całym kraju sklepy z wyrobami ‘powroźuiezemi zasilając  
Iichem i towarami z dom ieszką juty i kłaków P. T. Publiczność — prz. to 
przestrzegam y każdego, że nikomu nie powierzyliśm y wyrobów naszych ta  
sprzed** — prosimy zatem z eałem  zaufaniem udawać się  wprost do 
nftszeg Towarzystwa, gdzie tyJko wyroby powroźnioce z czystych silnyeh  
korop1. i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cenniki 
mi ć.ą.jffcie odwrotnie darmo i opłatnie wysoła się, 1006

B T R R H A J A  :
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowskl.

O O O O O O O C O I O O O O O O C

80  M .a n to r  w y m ia n y
c, k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznf

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dzienojin  n a jd o k ła d n ie j s z y m ,  nie licząc żadnej pro

Jako  dobrą i pewną lokacje
p o l e c a

4 ‘///o  listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premjowane 
5°/ n „ bez premji 
4 °/0 listy Towarzystwa kredytowego ziemskiej 
4v!°/o n Banku krajowego 
4 1/* °/0 pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 „ .  bukowińską
4 ‘/i°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4 1/,° /o  - propinacyjną węgie-ert
4 0  .  . .     = _ .   ---------------

(
f
i.
ł

li

które to papiery

-!(I w ęgierskie Obligacji indemnizacyjn^i
Kantor wymiany Banka bip°^ecitlego z 

nabywa i sprzedaje
p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y  « h .

U W A G A :  K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm« 
P. T. kupujących ws elkie w y lo s o w a n e ,  a  ,u *  I1 
m i e j s c o w e  p a p ie r y  w a r to ś c io w e ^  tudziez ® 
k u p o n y  za  g o to w k ę ,  b e z  w s z e lk ie g o  p o t r ą 1 ' 1 
z a m ie j s c o w e ,  jedynie za potrąceniem  rzeczywistym

Do efektów, u których wyczerpały się kuP°n '7; ’- °  
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, H 6am |

{
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ii
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Oesterreichisch Runds hau. J
W  czasie istnienia swego uzyskał „oesterreichisch  - ungarische F inauz - Rundschau" przez swe uznane spraw ozdania o wszelkich stosunkach z dzi dżiny ta r g u  p ien iężnego  i e fe k tó w  ze szczeg ó ln e01 u W zglfldnieiue 

efektów dla lo k ac ji k a p ita łó w  się nadających — szerokie koła czytelników Dewi a jego pozostaje jak  p rzedtem : B e z s tro iiu e ść  i p rzed m io to w o ść ! Dotychcza owe rezultaty zachęcają uas do wytrwania w ty01 Program ie. Zaprasza: 
wszystkich, którzy mają interesa na g iełdzie, przekonać się o prawdziwości słów na zych prz-z sprowadzeni* E g z e m p la rz a  ua  p róbę . A bon trm en t obliczony na sze >kie koła, jest bardzo tani, bo za 52 nunaera ro czn ie  * *1.

62 1 A d m in istra c ja  „ o e s t e r r e ic h is c h - u n g a r is c h e  F in anz - R u n d sch a u ” W ien, !■ W a lln s r s tr a s s s  II.

Wydawca Józef Laskowaioki. Odpowiediialny la  redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki ozerlańskir. Drukarni „D zielnika Polskiego", pod zarzędem Franoi^/ * Kattnt


